
Biuletyn
4/2013

(75)

Polskiego Stowarzyszenia Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji

IS
SN

 1
42

5-
60

61

Cena 22,00 PLN



Teraz jesteś ekspertem 
w zwalczaniu szkodliwych mrówek!

NOWOŚĆ

Hurtnica czarna 

Mrówka faraona 

Mrówka Tapinoma 

Mrówka argentyńska 

 Zwalcza główne gatunki szkodliwych mrówek
 Zapewnia szybki efekt biobójczy
 Łatwy i szybki w aplikacji
Atrakcyjny dla szkodliwych mrówek 
aż do 3 miesięcy

PODMIOT ODPOWIEDZIALNY:
Bayer Sp. z o.o.
Al. Jerozolimskie 158, 02-326 Warszawa
tel. 22 572 36 61, 22 572 36 31, fax 22 572 36 09

Produkt biobójczy – należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.
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Aktualności

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja
2-6.02.2014 AMCA 80th Annual Meeting Seattle, Waszyngton, USA www.mosquito.org/

27-28.02.2014
EXPOCIDA IBERIA
Pest Control and Environmental 
Health Congress and Trade Fair

Madryt, Hiszpania http://www.expocida.com/

1-3.03.2014
SweetTARG 2014,
V Śląkie Targi Cukiernicze, Piekar-
nicze i Lodziarskie

Katowice, Polska http://www.sweettarg.fairexpo.pl/
index.php

3-6.03.2014 26th Vertebrate Pest Conference Big Island, Hawaje, USA www.vpconference.org/Upcoming 
Events/

18-20.03.2014
XV Targi Ekologiczne, Komunal-
ne, Surowców Wtórnych, Utylizacji 
i Recyklingu EKOTECH

Kielce, Polska http://www.targikielce.pl/index.
html?k=ekotech&s=ogolne

11-13.04.2014 XXI Targi Ogrodnicze i Działkowe 
OGRÓD i TY Kielce, Polska http://www.targikielce.pl/index.

html?k=ogrod&s=ogolne
8-9.05.2014 ConExPest Kraków, Polska www.conexpest.pl

21-23.05.2014
IOBC/WPRS Working Group
„Landscape management for func-
tional biodiversity”

Poznań, Polska
http://www.ior.poznan.pl/824,6-
-konferencja-iobc-wprs-working-
-group.html

2-4.06.2014
llth Fumigants And Pheromones 
Conference, Pest Management Aro-
und the World

Kraków, Polska www.insectslimited.com

5-7.06.2014
International Conference on IPM 
in Museums. Archives and Histo-
ric Homes

Wiedeń, Austria www.ipm-conference-vienna2013.
at/

20-23.07.2014 International Conference on Urban 
Pests (ICUP) Zurych, Szwajcaria www.icup.org.uk/icupnext.asp

10-15.08.2014 8th International Congress of Dip-
terology Poczdam, Niemcy http://www.icd8.org/

22-25.10.2014 NPMA PestWorld 2014 Orlando, Floryda, USA www.npmapestworld.org/events/
index.cfm

24-28.11.2014 llth International Working Conferen-
ce on Stored Product Protection Chiang Mai, Tajlandia iwcspp2014.com

29.03-2.04.2015 AMCA 8th Annual Meeting Nowy Orlean, Luizjana, 
USA www.mosquito.org/

21-24.10.2015 NPMA PestWorld 2015 Nashville, Tennessee, USA www.npmapestworld.org/events/
index.cfm

Nadchodzące najpiękniejsze święta w roku – Święta Bożego Narodzenia, 
niosą ze sobą radość, a Nowy Rok 2014 marzenia i nadzieje.

W tych wyjątkowych dniach, życzymy Naszym Czytelnikom wiele radości 
i spełnienia wszelkich marzeń oraz wiecznie trwającej nadziei. 

Żyjmy szczęśliwie!

– Redakcja Biuletynu DDD
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Ślepaki (Tabanidae) to bogata w gatunki rodzina muchówek. Na świecie ich 
fauna liczy ponad 3500 gatunków. W Polsce odnotowano występowanie 52.

Gryzonie nie tylko niszczą zbiory, ale także przenoszą groźne dla człowieka 
choroby. Znajomość dróg infekcji może pomóc ograniczyć ich rozprzestrze-
nienie i zwiększyć bezpieczeństwo, przede wszystkim osób zajmujących się 
deratyzacją.

Ssaki, które coraz częściej można spotkać na terenach zurbanizowanych, 
a nawet w centrach dużych miast, to oprócz drapieżców, zwierzęta mniej-
szych rozmiarów (za wyjątkiem nietoperzy), dużo liczniejsze i zdecydowanie 
mniej lubiane przez człowieka.

Niebezpieczne ślepaki

Wektory chorób odzwierzęcych

Drobne, liczne i mniej lubiane (cz. 2)

Dezynsekcja

Deratyzacja

Różne

9

15

18

 Ani się obejrzeliśmy, a tu już kolejny rok dobiega końca. Znowu 
przyszedł czas podsumowań i robienia planów. Dla nas, człon-
ków PSPDDD, nadchodzący rok, będzie rokiem szczególnym, 
gdyż będziemy obchodzić 20 lecie rejestracji Stowarzyszenia. 
Będzie to również rok ConExPestu i oczywiście kolejnego WZC. 
Wyzwań, więc przed nami co niemiara. Będzie co robić i będzie 
o czym pisać. A na razie zapraszam do lektury 4 numeru Biule-
tynu, który jest jednocześnie 75 w całej jego historii.

Na początek, nieco rozważań natury prawnej. Tym razem jednak jest to spojrzenie 
z punktu widzenia odpowiedzialności karnej, która to ma zdecydowanie inny charakter 
niż odpowiedzialność cywilna. Warto się pochylić nad tym tekstem, bo jak wiadomo 
ignorantia legis excusat neminem, więc lepiej być dobrze poinformowanym.

Dr. Elżbieta Kaczorowska ostrzega nas przed ślepakami, czyli dosyć liczną rodziną mu-
chówek. Często bagatelizujemy zagrożenia stwarzane przez muchówki, ze względu na 
proste skojarzenie z muchami domowymi. A tym czasem, absolutnie ślepaków nie można 
lekceważyć i to z wielu różnych powodów, o czym właśnie pisze dr Kaczorowska.

Wciąż swego rodzaju magicznymi stworzeniami pozostają szczury. Ileż to różnych le-
gend na ich temat się opowiada. Nawet „fachowcy” potrafi ą opowiadać o nich tak 
niestworzone historie, że nie tylko dzieciom, po nocach śnią się koszmary. Nawet 
w czasie szkolenia dla potencjalnych klientów, organizowanego przez jedną z najwięk-
szych fi rm w naszej branży, snuto takie niezwykłe opowieści. Pewnie organizatorzy 
liczyli na to, że spanikowani klienci, jeszcze w trakcie trwania szkolenia, rzucą się do 
podpisywania umów. Ja jednak jestem zwolennikiem bardziej racjonalnego podejścia do 
tematu gryzoni i dlatego polecam dwa teksty autorstwa Jerzego Ziętka i Moniki Wia-
ter: „Okiem szczura” oraz „Wektory chorób odzwierzęcych”. Problemów i zagrożeń 
nie można lekceważyć, ale też ich demonizowanie niczemu dobremu nie służy.

Swoje rozważania o dzikich zwierzętach kontynuują panowie Krzysztof Dudek i prof. 
Piotr Tryjanowski. Temat niezmierni intrygujący, zawierający wiele dyskusyjnych kwe-
stii, a do tego taki, przed którym nie da się uciec.

Jakoś tak wyszło, że w tym numerze głównie straszymy naszych Czytelników, za co przepra-
szam tych bardziej wrażliwych. Żeby jednak być konsekwentnym, na koniec dorzucamy tekst 
pani Marii Olejarskiej i pana Pawła Olejarskiego na temat rośliny o nazwie Barszcz Sosnow-
skiego (Heracleum sosnowskyi), zwany również zemstą Stalina. Jak się bać, to do końca!

Mimo wszystko, życzę Państwu miłej i pouczające lektury oraz pogodnych i spędzonych 
w rodzinnym gronie Świąt Bożego Narodzenia i wszelkiej pomyślności w Nowym Roku.

Wiktor Protas 
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Aktualności

GGłówne wystąpienie, podsumowu-
jące dorobek minionych dwudziestu 
lat, wygłosił Prezydent MaKOSZ, pan 
dr Daniel Bajomi. Zwrócił uwagę na 
dobre relacje stowarzyszenia z tam-
tejszymi władzami sanitarnymi, po-
chwalił się działalnością szkoleniową 
– dwupoziomowym systemem szkole-
nia oraz aktywnością na arenie mię-
dzynarodowej, zarówno w ramach 
CEPA (Confederation of European 
Pest Management Association – Kon-
federacja Europejskich Stowarzyszeń 
Zwalczania Szkodników), jak i przy 
pracach nad normą usług DDD. Ma-
KOSZ ma na swoim koncie organi-
zację kilku międzynarodowych kon-
ferencji, a także utrzymuje kontakty 
z organizacjami branżowymi z in-
nych krajów, między innymi ze sto-
warzyszeniem DDD z Hong-Kongu.

Wśród zaproszonych gości był 
przedstawiciel władz sanitarnych 
Węgier, który podziękował MaKOSZ 
za dotychczasową, owocną współpra-
cę. Vice Prezydent Narodowego Sto-
warzyszenia DDD (NPMA) w Sta-
nach Zjednoczonych AP, pan Kevin 
Pass, przedstawił prezentację zaty-
tułowaną „Naszą misją jest chronie-
nie was”. Oczywiście nie dało się nie 
wspomnieć o problemie pluskiew, 
z których zwalczaniem mają tam 
bardzo poważne trudności. Prezy-

dent Francuskiego Stowarzyszenia 
DDD, pan Marc Esculier, w swojej 
prezentacji przedstawił francuskie 
stowarzyszenie oraz informacje o ryn-
ku usług DDD we Francji. Podobnie 
jak w niektórych innych krajach, na-
stępuje tam podział rynku między 
bardzo duże firmy i te mniejsze, ro-
dzinne. Na około 1200 działających 
firm, cztery największe obsługują 
połowę rynku. Na szczęście, jak na 
razie wciąż jeszcze jest miejsce dla 
tych małych, ze względu na wyso-
kie kompetencje ludzi w nich pracu-
jących, jak i elastyczność działania. 
Kolejnym mówcą był pan Bertrand 
Montmoreau, prezydent Konfedera-
cji Europejskich Stowarzyszeń DDD 
(CEPA), który podziękował MaKOSZ 
i osobiście dr Danielowi Bajomi, za 
wkład w pracę CEPA.

W czasie konferencji swoje wystą-
pienia mieli również przedstawiciele 
tzw. Grupy Wyszehgradzkiej czyli, 
poza prezydentem MaKOSZ, Vaclav 
Rupes – członek zarządu Czeskiego 
Stowarzyszenia DDD, dr Zdeno Ja-
ško – prezydent Słowackiego Stowa-
rzyszenia DDD oraz Wiktor Protas 
– przewodniczący PSPDDiD. Vac-
lav Rupes poza życzeniami dla kole-
gów z Węgier, podjął wątek ochrony 
zdrowia jako jeden z najważniejszych 
aspektów usług DDD oraz zwrócił 

uwagę na ważną rolę stowarzyszeń 
jako forum do dyskusji między róż-
nymi środowiskami związanymi 
z branżą. Natomiast przedstawiciel 
PSPDiD, Wiktor Protas, w swo-
im wystąpieniu zwrócił uwagę na 
fatalnie usytuowanie usług DDD 
w europejskiej klasyfikacji usług 
oraz wyzwania i zagrożenia stoją-
ce przed branżą w związku ze zbli-
żającą się wielkimi krokami normą 
usług DDD. Podkreślił też potrze-
bę współpracy między stowarzy-
szeniami. Na zakończenie zaprosił 
wszystkich obecnych do udziału 
w przyszłorocznych obchodach 20 
lecia PSPDDiD. Przedstawiciele 
stowarzyszeń ze Słowacji, Czech 
i Polski, już choćby ze względu na 
bliskość językową, trzymali się ra-
zem i tworzyli niewielką, acz zwar-
tą grupę, w ramach której dyskusje 
trwały nie tylko w części oficjalnej 
konferencji, ale też i w czasie spo-
tkań nieformalnych.

Konferencja MaKOSZ, bez wąt-
pienia była wydarzeniem bardzo in-
teresującym i pożytecznym. Należy 
mieć nadzieję, że takie spotkania 
będą kontynuowane przy różnych 
okazjach. Serdecznie dziękujemy 
dr Danielowi Bajomi za zaprosze-
nie i ciepłe przyjęcie. 

Konferencja w Budapeszcie
20-lecie MaKOSZ

Wiktor Protas

Dr Daniel Bajomi – prezydent MaKOSZ. Wiktor Protas – prezes PSPDDiD.Dr Zdeno Jaško ze Słowackiego Stowarzyszenia DDD.

W  dniach 09-11.10.2013 r. w  Budapeszcie, odbyła się doroczna konferencja Węgierskiego 
Stowarzyszenia DDD – MaKOSZ. Tym razem była ona poświęcona uroczystym obchodom 20-lecia 
MaKOSZ.
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Prawo

PPodstawowym aktem prawnym regu-
lującym zasady odpowiedzialności kar-
nej w naszym kraju jest kodeks karny 
(kk). Zgodnie z nim, odpowiedzialności 
karnej podlega tylko ten, kto popełnia 
czyn zabroniony pod groźbą kary, wy-
mieniony w katalogu przestępstw, za-
wartym w kodeksie karnym obowiązu-
jącym w czasie jego popełnienia. Można 
mu przypisać winę i ma on odpowied-
nią szkodliwość społeczną. 

Skoro odpowiedzialności takiej 
podlega każdy, to dotyczy ona rów-
nież wszystkich zajmujących się 
branżą DDD. Na co osoby te po-
winny zwrócić szczególną uwagę?

Przestępstwa podlegają karom 
zgodnie z kk

Kodeks ten zawiera regulacje prze-
widujące ukaranie między innymi za:
• sprowadzenie niebezpieczeństwa 

dla życia lub zdrowia wielu osób 
przez wyrabianie lub wprowadza-
nie do obrotu szkodliwych dla 
zdrowia substancji nie odpowia-
dających obowiązującym warun-
kom jakości (art. 165 kk),

• popełnienie przestępstw przeciw-
ko środowisku (cały rozdział XXII 
kk) tj. między innymi za spowodo-
wanie zniszczenia w świecie roślin-
nym lub zwierzęcym w znacznych 
rozmiarach, za niszczenie albo 
uszkadzanie roślin lub zwierząt 
powodujących istotną szkodę, na 
obszarach objętych ochroną (art. 
181 kk), czy też za zanieczyszczenie 
wody, powietrza lub powierzchni 
ziemi substancją, w taki sposób, że 

może to zagrozić życiu lub zdro-
wiu człowieka lub spowodować 
istotne obniżenie jakości wody, 
powietrza lub powierzchni ziemi 
lub zniszczenie w świecie roślin-
nym lub zwierzęcym w znacznych 
rozmiarach (art. 182 kk).
Za wyżej wymienione przestęp-

stwa ustawodawca przewidział tak-
że jedną z najsurowszych kar z kk 
tj. karę pozbawienia wolności, któ-

rej wymiar jest uzależniony od skut-
ków popełnionego przestępstwa np. 
w przypadku przestępstwa z art. 165 
kk, kiedy następstwem jego popeł-
nienia jest śmierć lub ciężki uszczer-
bek na zdrowiu wielu osób, wymiar 
kary ulega jeszcze dodatkowemu za-
ostrzeniu, a w przypadku nieumyśl-
nego popełnienia przestępstwa od-
powiedniemu złagodzeniu.

Za nieodpowiednie stosowanie środ-
ków DDD, prowadzące do poważniej-
szych następstw w postaci śmierci lub 
uszczerbku na zdrowiu także pojedyn-
czych osób, będzie miała zastosowanie 
odpowiedzialność przewidziana mię-

dzy innymi w przepisach dotyczących 
nieumyślnego spowodowania śmierci 
(art. 155 kk), czy ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu (art. 156 kk). 

Przedsiębiorcy zatrudniający 
pracowników powinni mieć także 
świadomość, że kodeks karny przewi-
duje również odpowiedzialność karną 
za popełnianie przestępstw przeciw-
ko prawom osób wykonujących pra-
cę zarobkową (rozdział XXVIII kk). 

Za drobne wykroczenia |kary 
według kw

Oprócz kodeksu karnego odpo-
wiedzialność podobną do karnej, 
ale odnoszącą się do tzw. drobnych 
czynów karalnych, które nie są prze-
stępstwami, przewiduje kodeks wy-
kroczeń (kw). W kodeksie tym, co 
prawda mało jest wykroczeń, któ-
rych popełnienia mogłaby się dopu-
ścić osoba zajmująca się branżą DDD 
(kodeks ten przewiduje np. odpowie-
dzialność za wykroczenie polegają-
ce na zanieczyszczeniu wody – art. 
109 kw), to jednak akt ten jest god-
ny uwagi chociażby z tego powodu, 
że podobną odpowiedzialność do tej 
przewidzianej w kw przewidują prze-
pisy ustaw regulujących działalność 
branży DDD. 

Za łamanie przepisów ustaw 
kary nakłada ustawodawca

W ustawie o preparatach biobój-
czych oraz o środkach ochrony roślin, 
ustawodawca zawarł przepisy karne 
przewidujące odpowiedzialność za zła-
manie zawartych w nich reguł. Ustawa 

Maciej Król – aplikant radcowski

Przepisy prawa
Odpowiedzialność karna w branży DDD

Działalność w zakresie usług DDD prawnie nie wymaga koncesji, dlatego praktycznie każdy może założyć 
firmę. Jednak ze względu na stosowanie produktów szkodliwych dla ludzi i środowiska, często trucizn, praca 
ta wymaga wyjątkowej odpowiedzialności. Dodatkowo konieczna jest znajomość wielu zagadnień z dziedziny 
biologii szkodników, chemii, toksykologii, a także prawa.

§
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Prawo

o preparatach biobójczych przewidu-
je odpowiedzialność (art. 55 ustawy) 
za wprowadzenie do obrotu produktu 
biobójczego bez pozwolenia, pozwole-
nia tymczasowego, pozwolenia na ob-
rót, albo bez wpisu do rejestru. Kara-
mi za nieprzestrzeganie tego przepisu 
jest: areszt, grzywna albo obie kary 
łączne. Takiej samej karze 
podlega ten, kto wprowadza 
do obrotu produkt biobójczy 
nieopakowany lub nieozna-
kowany w sposób przewidzia-
ny w ustawie. 

Znacznie bardziej rozbu-
dowane są przepisy karne 
ustawy o środkach ochrony 
roślin. W tym przypadku 
ustawodawca przewiduje: 
1. Tzw. opłaty sankcyjne 

(art. 75 wyżej cytowanej 
ustawy) za:
• prowadzenie reklamy 

środka w sposób nie-
zgodny z rozporządze-
niem unijnym (od 5 000 
do 500 000 zł),

• sprzedaż środka bez ze-
zwolenia lub pozwole-
nia na handel równoległy (do 
200% kwoty wartości sprzeda-
nych środków),

1. Karę grzywny (art. 76 ustawy) mię-
dzy innymi za:
• wykonywanie doświadczeń lub 

testów prowadzonych do celów 

badań lub rozwoju, wiążących 
się z uwalnianiem do środowi-
ska środków bez wymaganego 
pozwolenia,

• wprowadzenie do obrotu środ-
ka ochrony roślin w niewłaści-
wym opakowaniu,

• wprowadzanie do obrotu lub 

stosowanie środków po upływ-
nie terminu ważności,

• zbycie środka osobie, która nie 
spełnia wymagań użytkownika 
profesjonalnego,

• nie informowania wojewódz-
kiego inspektora między inny-

mi o zamiarze wprowadzenia 
środka w RP, o produkcji lub 
o zamiarze produkcji określo-
nych środków w RP,

• zbycie środka lub składanie ofer-
ty zbycia osobie nietrzeźwej lub 
niepełnoletniej,

• zbycie środka lub składania 
oferty w  pomieszczeniu, 
w którym prowadzona jest 
sprzedaż żywności lub pasz 
(dotyczy to także braku nie-
odpowiedniego zabezpie-
czenia, które nie zapewnia 
braku kontaktu środków 
z żywnością).

Szczególną uwagę nale-
ży zwrócić na pkt. od 20 do 
24 wyżej cytowanej ustawy 
(art. 76 ust. 1), przewidu-
jących możliwość nałoże-
nia grzywny za stosowanie 
środka w sposób stwarza-
jący zagrożenie dla zdro-
wia ludzi, zwierząt lub dla 
środowiska, przechowywa-
nie lub unieszkodliwianie 
środka w ten sam sposób, 
a także przewidujących od-

powiedzialność za używanie lub 
unieszkodliwianie opakowań jed-
nostkowych w sposób zagrażający 
zdrowiu lub życiu ludzi, zwierząt 
lub środowisku. 

Niewłaściwe stosowanie preparatów biobójczych i środków 
ochrony roślin może pociągać za sobą bardzo surową 
odpowiedzialność karną przewidzianą w kodeksie karnym. 
Ma ona całkowicie inny charakter niż przedstawiana 
już na łamach Biuletynu odpowiedzialność cywilna, 
która w  zasadzie jest odpowiedzialnością o  charakterze 
majątkowym i  prowadzi do konieczności naprawienia 
szkody wyrządzonej innym osobom przez zapłatę 
odpowiedniej kwoty pieniędzy. Odpowiedzialność karna 
wiąże się z  innymi niż tylko majątkowe konsekwencjami 
złamania przepisów prawa. W  kodeksie karnym są to: 
grzywna, ograniczenie wolności, pozbawienie wolności 
oraz możliwość zastosowania innych środków karnych 
np. zakaz prowadzenia określonego rodzaju działalności 
gospodarczej.
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MMają około 30 mm długości, krę-
pą budowę ciała i półkolistą, zwy-
kle spłaszczoną głowę. Większość 
powierzchni głowy zajmują oczy – 
jaskrawo zabarwione, często z wy-
raźnymi deseniami. Muchówki te 
cechują również szerokie, dobrze 
rozwinięte skrzydła, przy pomocy 
których aktywnie latają. 

Maksimum liczebności przypada 
dwa razy w roku

W Polsce postaci dorosłe ślepaków 
pojawiają się od połowy maja i noto-
wane są aż do początku września, ale 
ich największą aktywność obserwu-
je się w czerwcu i lipcu. Pod wzglę-
dem liczebności pojawu wyróżnia 
się dwie grupy Tabanidae. Pierw-
szą, wiosenną, odnotowuje się sto-
sunkowo krótko, a jej maksimum 
obserwuje się na przełomie maja 
i czerwca. Druga grupa to ślepaki 
letnie, które pojawiają się na prze-
łomie czerwca i lipca, a najliczniej 
występują w połowie lipca. Aktyw-
ność dobowa obydwu grup uzależ-
niona jest od temperatury i oświe-
tlenia. Gatunki pospolite latają już 
w godzinach porannych i swoją ak-
tywność utrzymują przez około 10 
godzin Największe nasilenie lotu 
przypada w południowej porze dnia. 
Najniższa obserwowana temperatu-
ra progowa lotu to 14-18°C. 

Krwiożerne są tylko samice
Hematofagiczne są samice, które 

tuż po kopulacji rozpoczynają loty 
w poszukiwaniu pokarmu. Szybko 
przemierzają teren wyszukując za 

pomocą wzroku dużego ssaka, cza-
sami też człowieka, by pobrać porcję 
krwi. Szczególnie intensywnie ata-
kują zwierzęta ciemno ubarwione, tj. 
konie, bydło i duże dzikie ssaki. Do-
datkowym atraktantem jest promie-
niowanie podczerwone i zapach potu. 
Duże ślepaki atakują boki i grzbiet 
zwierzęcia, te małych rozmiarów wy-
bierają okolice ciała o cieńszej skó-
rze, np. brzuch, pachwiny i okolice 
głowy. Samce odżywiają się pyłkiem 
kwiatów, a także sokiem wyciekają-
cym z owoców. Samice po znalezie-
niu żywiciela rozgarniają jego sierść, 
a następnie żuwaczkami i szczękami 
rozcinają skórę. Pobrana krew w ca-

łości jest zużywana do rozwoju jajni-
ków i wyprodukowania jaj. Samica 
składa jaja na liściach nad brzega-
mi wód, w pakietach liczących po 
500-1000 sztuk, w postaci regular-
nych kupek. 

Drapieżne są larwy
Wykluwające się z jaj larwy są 

zwykle drapieżne – atakują drobne 
mięczaki, larwy owadów i dżdżow-
nice i przy użyciu haczykowatych 
żuwaczek tworzą w ciele ofiary ka-
nały, przez które następnie wysysa-
ją krew. Postaci larwalne Tabanidae 
rozwijają się długo, bo od 9 miesięcy 
do dwóch lat. 

dr Elżbieta Kaczorowska – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Parazytologii Uniwersytet Gdański, Gdańsk

Hematofagi, czyli odżywiające się krwią
Niebezpieczne ślepaki

Ślepaki (Tabanidae) to bogata w gatunki rodzina muchówek. Na świecie ich fauna liczy ponad 3500 gatunków. 
W Polsce odnotowano występowanie 52.

Ślepaki mają charakterystyczne, szerokie, dobrze rozwinięte skrzydła, dzięki którym świetnie latają.
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Larwy gatunków odnotowanych 
w Polsce można zaliczyć do pię-
ciu grup ekologicznych. Pierwszą 
z nich stanowią hydrofile, tj. gatun-
ki, których larwy cały swój rozwój 
odbywają w wodzie. Kolejną są se-
mihydrofile, których pierwsze sta-
dia larwalne rozwijają się w wodzie, 
a kolejne w wilgotnej glebie lub stre-
fie brzegowej zbiorników wodnych. 
Larwy grupy ekologicznej pedofi-
lów rozwijają się w wilgotnych gle-
bach, często w dużej odległości od 
zbiorników wodnych. Larwy ksero-
filów występują w bardziej suchych 
glebach, a lignifilów rozwijają się 
w dziuplach drzew i próchniejącym 
drewnie. Po zakończeniu rozwoju 
larwy wypełzają w miejsca bardziej 
suche, aby tam przepoczwarczyć się. 
Stadium poczwarki trwa od 5 dni 
do miesiąca. 

Pijąc krew osłabiają ofiary
Tabanidae to druga wśród owadów 

hematofagicznych rodzina ważna 
pod względem gospodarczym, jak 
i dokuczliwości dla człowieka i zwie-
rząt hodowlanych. Szczególnie na 
terenach podmokłych, bagiennych, 

położonych blisko zbiorników wod-
nych powodują duże straty osłabiając 
zwierzęta ukąszeniami. Jak obliczo-
no, dobowa utrata krwi przez zwie-
rzę atakowane przez ślepaki może 
wynosić nawet 100-500 cm3, dlatego 
w okresach masowego pojawu tych 
owadów stwierdza się spadek udoju 
mleka dochodzący do 12-15 proc., 
spadek wagi ciała zwierząt oraz ich 
ogólne osłabienie. 

Przenoszą choroby groźne 
dla ludzi i zwierząt

Ślina tych owadów zawiera związ-
ki toksyczne dla organizmu. U czło-
wieka obserwuje się objawy zatrucia, 
tj. osłabienie i stany podgorączkowe. 
Przenoszą wiele chorób zakaźnych. 
Gatunki z rodzaju Chrysops, znane 
są z czynnego przenoszenia na lu-
dzi filarii loa-loa, pasożytniczego 
nicienia występującego w Afryce, 
którego mikrofilarie odnotowuje 
się we krwi, płynie mózgowo-rdze-
niowym, moczu, ślinie i płucach 
człowieka. Postaci dorosłe z kolei 
wędrują w tkance podskórnej lub 
spojówce oka. Objawami zakażenia 
jest obrzęk skóry, wędrująca lar-

wa drążąca tunele pod skórą, zaję-
cie gałki ocznej, okresowe zmiany 
obrzękowe wokół martwych pasoży-
tów, obrzęk nagłośni oraz zapalenie 
mózgu. Gatunki z rodzaju Tabanus
przenoszą mechanicznie wiele cho-
rób zwierząt hodowlanych. Są mię-
dzy innymi wektorem Trypanosoma 
evansi, tj. świdrowców pasożytują-
cych we krwi i chłonce wielbłądów, 
koni, osłów, mułów, bydła, słoni, 
psów, kotów i świń. Świdrowce wy-
wołują u zwierząt chorobę zwaną 
surra. Jest ona spotykana w Afry-
ce Północnej, Azji, Ameryce Środ-
kowej i Południowej. U koniowa-
tych choroba ta ma przebieg ostry 
z nawracającą gorączką, obrzęka-
mi i postępującym wyniszczeniem. 
U bydła ma charakter przewlekły 
i w ciągu kilku tygodni doprowa-
dza do śmierci zwierzęcia.

Ślepaki mogą też przenosić me-
chanicznie wirusy zakaźnej anemii 
koni, laseczki wąglika, pałeczki tu-
laremii oraz wirusy paraliżu dzie-
cięcego. 

Większość powierzchni głowy zajmują oczy.
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SSzczur wędrowny (Rattus norvegi-
cus) – to gryzoń z rodziny myszowa-
tych. Wywodzi się pierwotnie z połu-
dniowo-wschodniej Azji. W Europie 
pojawił się w XVIII wieku. Jako ga-
tunek synantropijny rozprzestrzenił 
się na całym świecie wypierając po-
pulacje szczura śniadego. Uwielbia 
życie w miastach, zwłaszcza, jeśli ma 
dostęp do źródeł wody.

Ma ogromny potencjał rozrodczy
Jest wszystkożerny i szybko się 

rozmnaża. Długość tułowia i głowy 
wynosi przeciętnie 19-30 cm, a dłu-
gość ogona 13-23 cm. Osobniki doro-
słe osiągają ciężar 250-550 gramów, 
przy czym zdecydowanie większe są 
samce. Grzbiet zwierzęcia jest bru-
natnoszary, z żółtawym odcieniem, 
spód białawy, żółtawy lub szary. 
Ciało krępe, pysk tępo zakończony, 
uszy krótkie. Szczur bardzo szybko 
zwiększa swą liczebność. Dojrzałość 
płciową, czyli zdolność do rozrodu 
osiąga już w wieku 5 tygodni. Sami-
ca szczura jest w stanie rodzić jeden 
miot za drugim wydając za każdym 
razem od 7 do 17 sztuk młodych, 
a tuż po ich urodzeniu, mimo kar-
mienia, znowu jest gotowa do za-
płodnienia. Wybrane dane z fizjolo-
gii szczura przedstawiono w tabeli.

Jego siekacze rosną całe życie
Cechą charakterystyczną szczura 

są stale rosnące siekacze (0,4 mm ty-
godniowo), dlatego podczas swojego 
życia musi on cały czas „coś gryźć”. 

Brak ścierania rosnących siekaczy 
skutkowałby w krótkim czasie ta-
kim ich wydłużeniem, które unie-
możliwiałoby zwierzęciu normalne 
przyjmowanie pokarmu. 

Zęby ulegają samoistnemu ostrze-
niu dzięki różnicom w twardości 
struktury siekaczy na ich przedniej 
i tylnej powierzchni (z przodu twarde 
jest szkliwo, z tyłu bardziej miękka 
zębina). Szczur ma nawyk żucia za-
pewniający właściwe ukształtowanie 
siekaczy. W praktyce oznacza to nisz-
czenie przez te zwierzęta kabli i prze-
wodów elektrycznych, rur kanaliza-
cyjnych, murów i wielu innych rzeczy 
wykonanych z bardzo twardych ma-
teriałów. To szkodliwe zjawisko nie 
wynika ze „złośliwości” szczurów, 

lecz jest koniecznym zabiegiem, który 
ma na celu regulację tempa wzrostu 
zębów. Szkliwo siekaczy szczura jest 
twardsze od niektórych metali takich 
jak żelazo, platyna czy miedź. W skali 
twardości Mohs’a osiąga wartość 5,5, 
podczas gdy u człowieka wynosi ona 
5,0 (dla porównania: diament 10,0, 
gips 2,0, kryształ górski 7,0).

Siekacze biorą udział w odrywa-
niu kęsów pokarmu, natomiast jego 
rozdrabnianie odbywa się w głębi 
jamy ustnej dzięki zębom trzono-
wym. W czasie żucia siekacze nie na-
chodzą na siebie i nie przeszkadza-
ją w ścisłym przyleganiu do siebie 
trzonowców ze szczęki górnej i żu-
chwy, co jest warunkiem właściwe-
go miażdżenia pokarmu. 

dr n. wet. Jerzy Ziętek, lek. wet. Monika Wiater – Katedra Epizootiologii i Klinika Chorób Zakaźnych, 
Wydział Medycyny Weterynaryjnej UP w Lublinie

Wybrane zagadnienia z fizjologii
Okiem szczura

Szczury doskonale przystosowały się do życia w  wielu różnych, a  czasami nawet bardzo im wrogich 
środowiskach. Mają zdolność do wczesnego rozpoznawania zagrożenia, potrafią się wzajemnie komunikować 
i  przeprowadzać analizę określonych sytuacji. Praktyczna znajomość zagadnień z  zakresu ich anatomii, 
fizjologii i funkcjonowania w środowisku może być bardzo pomocna w skutecznym zwalczaniu tych gryzoni.

Rodzina myszowatych odznacza się dużym potencjałem rozrodczym. Na zdjęciu ciężarna mysz
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Nie widzi doskonale, 
ale dostrzega ultrafiolet

Oko szczura jest zbudowane w spo-
sób nie odbiegający od ogólnego planu 
budowy narządu wzroku u pozosta-
łych ssaków. W porównaniu do oka 
ludzkiego soczewka u szczura prze-
puszcza znacznie więcej promienio-
wania ultrafioletowego, a jego zdol-
ność do widzenia pasm 
ultrafioletu ma nieba-
gatelne znaczenie ewo-
lucyjne i świadczy o do-
brym przystosowaniu 
do środowiska. Przy-
kładowo mocz szczura 
wykazuje słabą fluore-
scencję, co umożliwia 
zwierzętom oznakowy-
wanie i  rozpoznawa-
nie swych tras i teryto-
riów. Także jego futro na 
brzuchu wykazuje flu-
orescencję w świetle UV. 
W skomplikowanym ję-
zyku szczurzych gestów 
i postaw jasno świecą-
ca plama brzucha może 
mieć znaczenie w poro-
zumiewaniu się zwierząt 
w obrębie stada i wpły-
wać na utrzymanie jego 
jedności. Światło ultra-
fioletowe nie występu-
je naturalnie w godzinach nocnych. 
Stwierdzono natomiast zwiększe-
nie jego intensywności o brzasku 
i zmierzchu, czyli o tych porach dnia, 
które są okresami zwiększonej aktyw-
ności gryzoni.

Postrzeganie kolorów u szczura 
jest znacznie uboższe niż u człowie-
ka, np. nie widzi on koloru czerwo-
nego. Jednakże rozróżnianie barw 
nie jest istotne dla szczurów żyjących 
w naturalnych warunkach. 

Oko szczura charakteryzuje słaba 
ostrość widzenia. Przyjmuje się, że 
jest ona 20 razy gorsza niż u człowie-
ka obdarzonego normalnym wzro-
kiem. Szczur postrzega świat w po-
staci zamglonych, barwnych plam 
w kolorach błękitu i zieleni. 

Szczur ma większy kąt widzenia 
niż człowiek. Jest to przystosowanie 
do wykrywania zagrożenia w posta-
ci drapieżników. 

Dystans, na którym szczur jest 
w stanie rozróżniać dość szczegółowo 
przedmioty wynosi około 50-75 cm. 
Jego orientację przestrzenną ułatwia 
jednak dodatkowy narząd zmysłu – 

włosy czuciowe tzw. wibrysy, wspo-
magające funkcje narządu wzroku, 
zwłaszcza w lokalizacji przeszkód, 
czy nierówności terenu. Szczur ma 
więc pewien kłopot z dostrzeżeniem 
człowieka z dużej odległości, jednak-
że dobrze rozwinięty zmysł słuchu 
i węchu niweluje tę pozorną przewa-
gę człowieka w walce z nim. 

Jego „wąsy” widzą i słyszą
Jest to czuły mechanizm dotykowy, 

złożony z licznych, stosunkowo gru-
bych i długich włosów umiejscowio-
nych w przedniej części pyska, z któ-
rych każdy jest umieszczony w silnie 
unerwionej i ukrwionej zatoce. Wąsy 
szczura mają zdolność poruszania się 
dzięki obecności specjalnych mięśni. 

Wrażenia dotykowe są przekazywa-
ne przez martwą strukturę włosa do 
unerwionej zatoki, skąd, pobudzenie 
wędruje do odpowiedniego ośrodka 
w mózgu. 

„Wąsy” szczura są tak bardzo czu-
łym narządem zmysłu, że można 
nawet zaryzykować stwierdzenie, iż 
większym kalectwem dla tego zwie-

rzęcia jest utrata włosów 
czuciowych niż wzro-
ku. „Wąsy” przekazują 
zwierzęciu informację 
o strukturze powierzch-
ni, umożliwiają orienta-
cję przestrzenną w ciem-
ności oraz odpowiadają 
za detekcję prądów po-
wietrza. Istnieją dane 
wskazujące, że szczur 
może „słyszeć” za po-
mocą swych włosów czu-
ciowych, są one bowiem 
w stanie odbierać wibra-
cje o niskiej częstotliwo-
ści, stąd zwierzęta te są 
w stanie reagować maso-
wą ucieczką przed zbli-
żającymi się trzęsienia-
mi ziemi. Kontakt za 
pomocą włosów czucio-
wych odgrywa ważną 
rolę w komunikacji po-
między szczurami. 

Jest w stanie „wywęszyć” 
więcej niż nam się wydaje

Szczur ma silnie rozwinięty i czu-
ły zmysł węchu. Za detekcję zapa-
chów odpowiedzialnym jest nos, 
a także narząd lemieszowo-nosowy, 
występujący u większości ssaków 
i przekazujący wrażenia węchowe 
z jamy ustnej do nabłonka zmysło-
wego w jamie nosowej. 

Zapach odgrywa ważną rolę w ży-
ciu szczurów. Silnie rozwinięty 
zmysł węchu pozwala na wykry-
wanie źródeł pokarmu, umożliwia 
unikanie niebezpieczeństw (np.: 
drapieżniki, człowiek) oraz jest 
ważnym elementem komunikacji 
w społeczności tych zwierząt. Przy 

Wybrane dane z fizjologii szczura dzikiego

Długość życia (przeciętnie) 1-2 lata
Waga:
Noworodek
Wiek dojrzewania
12 tygodniowe samce
12 tygodniowe samice
Dorosłe samce
Dorosłe samice

5-6 g
150-200 g
200-400 g
150-270 g
300-550 g
250-400 g

Rozwój osobniczy (wiek)
Pokrywa włosowa 9 dni
Wyrzynanie siekaczy 8-10 dni
Otwieranie oczu 12-14 dni
Pierwsze wycieczki poza gniazdo 14-16 dni
Okres dojrzewania (samce) 39-47 dni
Okres dojrzewania (samice) 24-38 dni
Okres pełnej dojrzałości (fizycznej i psychicznej) 5-6 miesięcy
Ruja co 4-5 dni
Długość trwania ciąży 21-23 dni

Dystrybucja w Polsce: DEZ-DER Krzysztof Karpiński Łopacianka 62, 08-412 Borowie
Tel.  801-DEZ-DER • Tel. 602-576-276 - dezder@dezder.pl • www.dezder.pl

Producent: ZAPI S.p.A., via Terza Strada 12, 35026 Conselve (Pd) Italy  - Tel. +0039 49 9597785 • Fax +39 049 9597789 - info@zapiexpert.com • www.zapiexpert.com
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kształcie trójkąta
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zwalczaniu 
szczurów i myszy

można stosować 
wewnątrz i na 
zewnątrz budynków

odpowiednia na 
wysypiska śmieci i 
tereny wilgotne

równe krawędzie

z wewnętrznym 
otworem do 
montażu w 
karmnikach 
deratyzacyjnych

RM DDDCH FIRRM DD
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pomocy węchu możliwe jest odróż-
nienie osobników z własnego stada 
od obcych. Matki znakują swe no-
worodki, by mogły je poznawać po 
zapachu. Samce szczurów znakują 
moczem granice kolonii, zaś wszyst-
kie zwierzęta zostawiają swoje śla-
dy zapachowe informujące o wieku, 
statusie społecznym, stanie zdrowia 
i aktywności seksualnej. Zapach 
samców przyspiesza dojrzewanie 
płciowe samic, zaś obecność doro-
słych samic spowalnia ten proces. 
Zapach samic wpływa z kolei na 
ilość plemników w nasieniu sam-
ców. Wszystkie te informacje od-
bierane są głównie przez narząd 
lemieszowo-nosowy i polegają na 
wykrywaniu feromonów obecnych 
w szczurzym moczu, ślinie, kale, 
wydzielinie skóry i dróg rodnych. 
Zmysł węchu jest na tyle silny, że 
szczur nie ma żadnych problemów 
z wykryciem człowieka (lub jego 
wcześniejszej obecności) w stopniu 
niewyobrażalnym dla ludzi. Wszel-
kie przedmioty jakich dotykał czło-
wiek, noszą jego zapachowy „ślad”, 
co często odstręcza zwierzęta np.: 
do pobierania trucizny. Także zwie-
rzęta takie jak psy i koty są bardzo 
dobrze wykrywane przez szczury, 
które dodatkowo wykazują instynk-
towny strach przed drobnymi dra-
pieżnikami. 

Odbiera niesłyszalne przez 
człowieka ultradźwięki

Szczur, podobnie jak większość ma-
łych, narażonych na atak drapieżni-
ków zwierząt, ma dobrze rozwinięty 
zmysł słuchu. Ważną zdolnością jest 
możliwość odbierania przez niego ul-
tradźwięków – niesłyszalnych dla czło-
wieka, a wydawanych podczas reakcji 
bólowych i w sytuacjach stresowych 
(20 kHz). Dźwięki o wyższej często-
tliwości (40-50 kHz) emitują szczu-
rze noworodki, aby przyzwać matkę. 

Ultradźwięki wykorzystywane są 
przez człowieka w celu odstraszania 
gryzoni. Skuteczność tej metody uza-
leżniona jest od kształtu pomieszcze-
nia oraz obecności w nim przedmio-
tów, pod osłoną których zwierzęta 
znajdują tzw. „strefy ciszy”, w któ-
rych mogą funkcjonować bez wraże-
nia dyskomfortu. Aby więc skutecznie 
odstraszyć gryzonie należy używać 
kilku różnych źródeł ultradźwięków.

Nie potrafi wymiotować, 
ale nie tak łatwo go zatruć

Szczur nie jest w stanie wymioto-
wać w medycznym tego słowa zna-
czeniu. Na przeszkodzie stoi silny 
wał mięśniowy we wpuście do żołąd-
ka oraz odmienny mechanizm skur-
czu przepony w porównaniu z inny-
mi ssakami. Dodatkowo szczur nie 

ma w centralnym układzie nerwo-
wym odpowiednich ośrodków odpo-
wiedzialnych za wymioty. 

Niezdolność szczura do wymiotów, 
będących pewnego rodzaju aktem 
obronnym organizmu przed działa-
niem trucizn, zwiększa niebezpie-
czeństwo intoksykacji pokarmowych. 
Zwierzęta wykształciły jednak pewien 
system zabezpieczeń przed zatrucia-
mi pokarmowymi. W naturze, nowy 
pokarm najpierw testowany jest przez 
najsłabsze zwierzęta. Gdy nie wyka-
zują one objawów chorobowych, do 
konsumpcji przyłącza się całe stado. 
System ten nie sprawdza się w przy-
padku trutek na szczury, które dzia-
łają po dłuższym czasie od spożycia 
(zawierają one najczęściej antykoagu-
lanty). Poza tym, szczur często sięga 
po substancje mogące absorbować tok-
syny, jak na przykład glinkę, węgiel 
drzewny, włókna roślinne, a także 
np.: fragmenty naturalnych tkanin. 

Szczur ma bardzo dobrą pamięć 
dotyczącą wrażeń towarzyszących 
spożywaniu określonych pokarmów, 
dzięki której nie pobiera pokarmu, 
który w przeszłości mu zaszkodził. 

Ma swój „język”
Szczur ma cały język gestów, który 

razem z niedostępnymi dla człowie-
ka znakami fermonalnymi, tworzy 
bardzo złożony i nie do końca roz-
szyfrowany obraz życia społeczne-
go tego inteligentnego gatunku. Ich 
znajomość może pomóc człowiekowi 
np. uchronić się przed atakiem zde-
sperowanego zwierzęcia: 
• Ogon porusza się nerwowo lub jest 

sztywno wyprostowany – stres, pa-
nika, chęć ucieczki,

• Syczenie, stroszenie sierści, skrzek 
– chęć odstraszenia – możliwy 
atak,

• Pisk i demonstracja agresji – pró-
ba odstraszenia,

• Unoszenie się na tylnych kończy-
nach, zwłaszcza, gdy zwierzę znaj-
duje się w sytuacji bez wyjścia – 
z całą pewnością nastąpi atak!

• Leżenie bez ruchu – udawanie za-
bitego. 

Stalowa płyta kanalizacyjnego włazu nie jest problemem dla twardych siekaczy szczura (autor P. Olejarski).



15Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 4/2013 (75) 15

Deratyzacja

WW epizoocjologii, czyli nauce ba-
dającej przyczyny i warunki sze-
rzenia się chorób zakaźnych wśród 
zwierząt, zwalczanie choroby pole-
ga zawsze na przecięciu tzw. łań-
cucha epizootycznego, czyli ciągu 
zdarzeń mogących doprowadzić do 
wybuchu ogniska choroby. W wielu 
przypadkach, likwidacja wektora za-
razka jakim jest gryzoń, ma donio-
słe znaczenie dla ochrony zdrowia 
i życia ludzi.

Limfocytowe zapalenie opon 
mózgowych i splotów 
naczyniówkowych 
(choroba Amstronga-Walgrena)

Jest to ostra choroba, która może 
przebiegać z zapaleniem opon mó-
zgowo-rdzeniowych. Występuje na 
całym świecie, przeważnie w strefie 
umiarkowanej, w sezonie wiosenno-
-jesiennym. Jej sprawcą jest wirus, 
którego zakaźność w środowisku ze-
wnętrznym utrzymuje się kilka go-
dzin. Rezerwuarem wirusa są gry-
zonie: myszy oraz chomiki. Wirus 
wydalany jest wraz z moczem i ka-
łem chorych zwierząt. Do organizmu 
człowieka, podobnie jak i gryzoni, 
wnika drogą oddechową lub pokar-
mową. Okres wylęgania u ludzi wy-
nosi od 5 do 14 dni. Wraz z krwią 
wirusy dostają się do narządów we-
wnętrznych, w tym do centralnego 
układu nerwowego. Choroba może 
przebiegać wśród objawów przypo-
minających zwykłą grypę. Obserwu-
je się wówczas gorączkę, bóle głowy 
i mięśni, nieżyt górnych dróg odde-

chowych, niekiedy zaburzenia jelito-
we. W rzadkich przypadkach stwier-
dza się obrzęk węzłów chłonnych, 
przyusznicy i jąder. Niekiedy w jej 
przebiegu dochodzi do przejściowej, 
kilkudniowej poprawy stanu zdro-
wia, a następnie nawrotu objawów 
grypopodobnych, którym towarzyszą 
tzw. objawy oponowe. Sporadycznie 
obserwowane są zaburzenia świado-
mości łącznie z jej utratą. W wyjątko-
wych przypadkach występują uszko-
dzenia mózgu i rdzenia kręgowego, 
które mogą prowadzić do śmierci. 

Rozpoznanie opiera się na wy-
wiadzie wskazującym na kontakt 
chorych z gryzoniami, obrazie kli-

nicznym, izolacji wirusa z krwi lub 
płynu mózgowo-rdzeniowego. Cho-
robę należy odróżnić od infekcji wi-
rusowych przebiegających z zapale-
niami opon mózgowo – rdzeniowych, 
przede wszystkim gruźliczego zapa-
lenia opon mózgowo – rdzeniowych. 

Leczenie jest objawowe. Rokowa-
nie zazwyczaj pomyślne, w bardzo 
rzadkich przypadkach może dojść 
do zejścia śmiertelnego.

Jersinioza
Jersinioza jest zakaźną, zaraźliwą 

chorobą, przebiegającą z objawami ze 
strony układu pokarmowego. Czyn-
nikiem sprawczym jest bakteria Yer-

dr n. wet. Jerzy Ziętek, lek. wet. Karolina Domagała – Katedra Epizootiologii i Klinika Chorób Zakaźnych, 
Wydział Medycyny Weterynaryjnej UP w Lublinie

Gryzonie szkodzą podwójnie
Wektory chorób odzwierzęcych

Gryzonie nie tylko niszczą zbiory, ale także przenoszą groźne dla człowieka choroby. Znajomość dróg 
infekcji może pomóc ograniczyć ich rozprzestrzenienie i zwiększyć bezpieczeństwo, przede wszystkim osób 
zajmujących się deratyzacją.

Wyłysienia widoczne w sierści szczura powstałe to skutek świądu spowodowanego inwazją pcheł, które 
mogą być wektorem dżumy.
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sinia enterocolitica. Na zakażenie i za-
chorowanie najbardziej wrażliwe są 
dzieci, osoby starsze oraz z obniżo-
ną odpornością. 

Bakterie z  rodzaju Yersinia są 
powszechnie spotykane u dzikich 
i  udomowionych zwierząt, ale 
stosunkowo często izolowane od dzi-
kich gryzoni. Źródłem zakażenia dla 
ludzi jest pokarm i woda zanieczysz-
czone kałem zawierającym drobno-
ustroje. Infekcja może być także na-
stępstwem kontaktu z zakażonymi 
zwierzętami. Okres inkubacji jersi-
niozy u ludzi wynosi od 3 do 7 dni. 
Choroba może przebiegać w posta-
ci łagodnej (bóle brzucha, gorączka, 
biegunka, wymioty) lub rzadziej cięż-
kiej, z objawami przypominającymi 
zapalenie wyrostka robaczkowego. 
Bakterie z organizmu wydalane są 
wraz z kałem i stanowią źródło zaka-
żenia. Okres siewstwa ustaje na ogół 
w momencie zakończenia biegunki. 
Zdarza się jednak, iż utrzymuje się 
on przez kilka miesięcy. 

W rozpoznawaniu jersiniozy pod-
stawowe znaczenie ma badanie bak-
teriologiczne kału. Choroba na ogół 
ustępuje sama, bez konieczności po-
dejmowania leczenia. Wyjątek sta-
nowić mogą dzieci lub osoby star-
sze, u których wskazane jest leczenie 
przyczynowe.

Salmoneloza
Salmoneloza jest zdecydowanie 

jedną z najczęstszych infekcji ukła-
du pokarmowego. Może występować 
w postaci pojedynczych przypadków 
lub być przyczyną masowych zacho-
rowań wśród ludzi i zwierząt. Spraw-
cą choroby jest gram-ujemna bakte-
ria z rodzaju Salmonella. Źródłem 
zakażenia są zanieczyszczone pałecz-
kami produkty spożywcze, głównie 
mięso, jaja, a także owoce. Salmone-
loza może też rozwijać się w następ-
stwie kontaktu człowieka z gryzonia-
mi. Bakterie wnikają do organizmu 
drogą pokarmową. Okres inkubacji 
wynosi od 12 godzin do 3 dni. Ob-
jawy kliniczne obejmują: biegunkę, 
gorączkę, bolesność powłok brzusz-

nych, nudności i wymioty. Choroba 
trwa zazwyczaj od 4 do 7 dni i czę-
ściej jest stwierdzana u dzieci oraz 
osób starszych. Rozpoznanie salmo-
nellozy oparte jest o wyniki badania 
bakteriologicznego, zaś leczenie po-
lega na ogólnym podawaniu antybio-
tyków i płynoterapii. Szybko podjęta 
terapia zwiększa szanse chorego na 
powrót do zdrowia i zapobiega wy-
stąpieniu powikłań, takich jak za-
palenia stawów, oczu czy dróg mo-
czowych, które na ogół są bardziej 
dotkliwe, niż sama choroba. W skraj-
nych przypadkach, w przebiegu sal-
monellozy rozwija się posocznica, 
następstwem której mogą być zejścia 
śmiertelne. Po przechorowaniu sal-
monellozy u ludzi występuje na ogół 
długotrwałe nosicielstwo zarazka 
i siewstwo wraz z kałem, które czę-

sto wyklucza daną osobę z zawodu, 
w którym występuje ścisły kontakt 
z żywnością lub z innymi ludźmi.

Tularemia
Tularemia jest zakaźną i zaraźli-

wą chorobą bakteryjną o przebiegu 
najczęściej ostrym. Jest ona jedną 
z najczęściej diagnozowanych zoo-
noz. Czynnikiem sprawczym jest 
mała, polimorficzna pałeczka Fran-
cisella tularensis, izolowana od myszy, 
szczurów, a także zajęcy i królików.
W przebiegu infekcji dochodzi do 
obrzęku węzłów chłonnych, a czę-

stym powikłaniem tularemii jest 
posocznica.

Tularemia przenosi się przez ska-
żony pokarm i wodę. Rozwój choro-
by może być następstwem kontaktu 
ze zwierzętami chorymi i padłymi 
oraz kleszczami stanowiącymi wek-
tory bakterii. Okres inkubacji trwa 
od 3 do 14 dni, a sama choroba może 
przebiegać w jednej z czterech po-
staci: skórno-węzłowej, żołądkowo-
jelitowej, węzłowo-ocznej i płucnej 
(najcięższa) z śródmiąższowym zapa-
leniem płuc. W zależności od formy 
choroby, w jej przebiegu obserwuje 
się: gorączkę, dreszcze, bóle głowy, 
bóle stawowe i mięśniowe, biegun-
kę i suchy kaszel, czyli tzw. objawy 
grypopodobne. W postaci płucnej 
może dochodzić do silnej niewydol-
ności oddechowej połączonej z kasz-

lem z obecnością krwawych plwocin, 
zaś w postaci skórno-węzłowej i wę-
złowo-ocznej rozwijać się może sil-
ny ból gardła oraz wrzodziejące za-
palenie węzłów chłonnych.

Ponieważ do zakażenia wystar-
czy bardzo mała ilość zarazka (10-
50 komórek), bakteria F. tularensis
jest jednym z czynników chorobo-
twórczych wymienianych wśród 
potencjalnych zagrożeń bioterrory-
stycznych. Rozpoznanie tularemii 
stawiane jest w oparciu o wywiad, 
wyniki badania klinicznego i wy-
niki posiewów bakteriologicznych. 

Nawet martwy szczur może być źródłem groźnych dla zdrowia ludzi i zwierząt infekcji (autor P. Olejarski).

Świadczymy kompleksowe usługi z zakresu:

Ponadto wykonujemy usługi z zakresu dezynfekcji, dezynsekcji, deratyzacji oraz ozonowania.
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Leczenie choroby obejmuje poda-
wanie antybiotyków. 

Dżuma
Dżuma jest zakaźną chorobą ludzi 

i zwierząt, której sprawcą jest bakte-
ria Yersinia pestis. Rezerwuarem za-
razka są gryzonie, natomiast wek-
torem pasożytujące na nich pchły. 
Choroba występuje od lat na całym 
świecie, stanowiąc poważne zagroże-
nie dla ludzi. Epidemie dżumy w śre-
dniowieczu spowodowały śmierć 
przynajmniej połowy ówczesnych 
mieszkańców naszego kontynentu. 
Dzisiaj chorobę stwierdza się zarów-
no w krajach biednych, jak i wyso-
korozwiniętych. Rocznie na świecie 
na dżumę zapada od 1000 do 3000 
osób. Znajduje się na liście chorób, 
które mogą być potencjalnie wyko-
rzystane jako broń biologiczna.

Do zakażenia dochodzi najczęściej 
w wyniku pokąsania człowieka przez 
pchły pasożytujące na chorych gry-
zoniach. Możliwa jest także infekcja 
przez kontakt z ciałem chorego lub 
martwego zwierzęcia lub człowieka. 
Szczególnie groźne w skutkach jest 
zakażenie drogą powietrzną. 

Choroba rozwij a w ciągu 1-6 dni 
od momentu kontaktu z zarazkiem 
i  może przebiegać pod kilkoma 
postaciami. Dżuma płucna – jest 
następstwem przedostania się bakterii 

wraz z wdychanym powietrzem do 
płuc. Jej wystąpienie uwarunkowane 
jest bliskim kontaktem z osobnikiem 
chorym (około 2 metry). Osoby cier-
piące na opisywaną postać choroby 
wykazują wysoką gorączkę i dreszcze. 
Stwierdza się także trudności z oddy-
chaniem i kaszel. Nieleczona dżuma 
płucna prowadzi do śmierci. Dżuma 
dymienicza jest najczęściej spotyka-
ną postacią choroby. Jej nazwa wzięła 
się od „dymienic” – silnie obrzmia-
łych, objętych ropnym stanem zapal-
nym węzłów chłonnych, najczęściej 
pachowych i pachwinowych, które 
przyjmują ciemne zabarwienie. Jest 
ona następstwem pokąsania człowieka 
przez zakażoną pchłę lub zakażenia 
przyrannego. Wraz z krwią bakterie 
przedostają się do węzłów chłonnych, 
które ulegają obrzękowi, a następnie 
zropieniu, czemu towarzyszy silny 
ból. W przebiegu tej postaci dżumy, 
u chorych stwierdza się także objawy 
grypopodobne, a niekiedy zaburzenia 
żołądkowo-jelitowe. Dżuma dymieni-
cza nie przenosi się pomiędzy ludź-
mi. Dżuma posocznicowa może być 
powikłaniem dżumy płucnej albo dy-
mieniczej. U pacjentów z tą postacią 
choroby stwierdza się gorączkę, ból 
brzucha oraz krwotoki wewnętrzne 
i zewnętrzne prowadzące do wstrząsu. 

Leczenie dżumy polega na jak 
najwcześniejszym podaniu anty-

biotyków. Chorych należy odizolo-
wać. Kwarantannie i siedmiodnio-
wej antybiotykoterapii podlegają 
także osoby mające kontakt ze źró-
dłem zakażenia. 

Tasiemczyca
U szczurów i myszy występuje tasie-

miec Hymenolepis nana, którego żywi-
cielem może stawać się człowiek. Jest 
to mały pasożyt, o długości od 25 do 
40 mm, którego główka zaopatrzona 
jest w haczyki. Cykl życiowy tasiemca 
związany jest z obecnością żywiciela 
pośredniego, jakim są owady (karalu-
chy, pchły). Możliwe jest także zaka-
żenie podczas tzw. autoinwazji, gdy 
zwierzę połknie jaja wraz z kałem. 
Okres od połknięcia jaj do pojawienia 
się ich w kale wynosi 14-16 dni. Ta-
siemiec umiejscawia się w jelitach, za-
nim jednak to nastąpi ma miejsce jego 
wędrówka w przewodach żółciowych.

Zarażone zwierzę nie wykazuje na 
ogół żadnych objawów klinicznych. 
Jedynie w przypadkach ciężkich in-
wazji można obserwować nieżytowe 
zapalenie jelit, biegunkę, wychudze-
nie i postępującą utratę masy cała.

U ludzi zarażenie tym tasiemcem
przebiega na ogół bezobjawowo, nie-
mniej jednak przy intensywnej in-
wazji mogą wystąpić zaburzenia ze 
strony przewodu pokarmowego, któ-
rym towarzyszą objawy ogólne. 

Świadczymy kompleksowe usługi z zakresu:

• szkolenia wstępne i okresowe 
• dokumentację oceny ryzyka zawodowego 
• instrukcje BHP i P.POŻ. 

• doradztwo i nadzór BHP oraz P.POŻ. 
• audyty BHP i P.POŻ. 
• outsourcing BHP i P.POŻ 

Jeśli jesteście Państwo zainteresowani usługami BHP i P.POŻ. 
prosimy o kontakt, zajmiemy się wszystkim.

• ISO 9001
• ISO 14001
• PN-N/OHSAS 

18001

• ISO 22000
• HACCP
• GHP
• GMP

• AIB
• IFS
• BRC
• i inne

BHP I P.POŻ. w siedzibie 
klienta, m.in.:

Wdrażanie systemów, wykonywanie 
auditów, outsourcing:

Ponadto wykonujemy usługi z zakresu dezynfekcji, dezynsekcji, deratyzacji oraz ozonowania.

Zapraszamy do współpracy!

Szybko | Tanio | Wygodnie

Mgr Izabella Wesołek
99-300 Kutno, Leszczynek 57  667 672 739,  663 779 773

R E K L A M A
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TTaksonomicznie należą do dwóch 
rzędów: owadożerne (Insectivora) 
i  gryzonie (Rodentia). Pierwsza 
z tych grup jest na pewno mniej 
uciążliwa dla człowieka. W Polsce 
należą do niej dwa gatunki jeży, kret 
i osiem gatunków ryjówkowatych. 
W mieście najczęściej można na-
tknąć się na jeże i krety, z kolei nie-
które ryjówkowate spotkać można 
na obszarach bardziej naturalnych 
– leśnych i wiejskich. Z drugiej bar-
dzo licznej w gatunki grupy – gry-
zoni, w miastach najczęściej widu-
je się wiewiórki, szczury wędrowne 
i myszy domowe, a w pobliżu wód 
piżmaki i karczowniki. Na obsza-
rach podmiejskich dodatkowo moż-
na spotkać myszy polne, zaroślowe 
i leśne oraz nornice i norniki. Spo-
śród wymienionych gatunków tylko 
wiewiórki i jeże są darzone sympatią, 
jednak i one mogą przysparzać pew-
nych problemów, szczególnie natury 
zdrowotnej. Jak można zminimali-
zować negatywne skutki ich obec-
ności w naszych miastach?

Jeż się tylko groźnie jeży
Trudno znaleźć osobę, która ni-

gdy nie natknęłaby się w mieście na 
jeża. Jest to szczególnie łatwe wie-
czorową porą, gdy zwierzęta te wy-
chodzą na żerowanie. Ich głównym 
pokarmem są wszelkiego rodzaju 
bezkręgowce, głównie dżdżownice, 
choć nie pogardzają także drobnymi 
kręgowcami. Dzięki ostrym zębom 
mogą polować na płazy, gady, a na-
wet małe gryzonie. Ponadto wyjada-
ją jaja i pisklęta z gniazd oraz zjada-
ją znalezioną padlinę.

W naszym kraju żyją obecnie dwa 
gatunki tych ssaków: jeż wschodni 
(Erinaceus roumanicus) i jeż zachodni 
zwany też europejskim (Erinaceus eu-
ropaeus). Pierwszy z nich spotykany 
jest na obszarze całego kraju, nato-
miast drugi jedynie w jego zachod-
niej części. Jeże coraz częściej pada-
ją ofiarami samochodów, studzienek 
kanalizacyjnych i psów. Są bowiem 
gatunkiem, który uległ synantropiza-

cji i przeniósł swoje populacje w ob-
ręb osiedli ludzkich. Głównym po-
wodem takiego zachowania jest duża 
baza pokarmowa, która koncentruje 
się wokół śmietników. Jeżom łatwo 
znaleźć tam zarówno resztki poży-
wienia, jak i ściągające do śmietni-
ków bezkręgowce. 

Zwierzęta te są niewątpliwie 
przyjazne i pożyteczne. Ich dzia-
łalność sprzyja ograniczeniu liczby 

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Ssaki, które wybrały miasto
Drobne, liczne i mniej lubiane (cz. 2)

Ssaki, które coraz częściej można spotkać na terenach zurbanizowanych, a  nawet w  centrach dużych 
miast, to oprócz drapieżców, zwierzęta mniejszych rozmiarów (za wyjątkiem nietoperzy), dużo liczniejsze 
i zdecydowanie mniej lubiane przez człowieka.

Wieczorami, często można spotkać jeże spacerujące po ogrodach i trawnikach (autor T. Kalinowski).

Jeże są zwierzętami, których populacji człowiek nie  powinien ograni-
czać. Zachowując podstawowe środki ostrożności, jak niełapanie ich 
i pilnowanie swoich psów, nie stanowią dla nas żadnego zagrożenia.
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bezkręgowców w miastach oraz uty-
lizacji padłych zwierząt. Nie można 
jednak pominąć pewnych negatyw-
nych aspektów z nimi związanych. 
Jeże są zwierzętami bardzo silnie 
zapasożyconymi. Pomiędzy igłami 
(jeden osobnik ma ich około 5 tys.) 
mogą żyć nawet setki pcheł. Zdarza 
się, że wolno biegające psy intere-
sują się jeżami, starają się je ugryźć 
lub powąchać i dochodzi wtedy do 
transmisji pcheł na psa. Innym 
problemem jest to, że nierzadko 
pies wychodzi z takiej konfronta-
cji z głęboko pokłutym nosem i ko-
nieczna jest wizyta u weterynarza 
w celu podania leków zapobiegają-
cych zakażeniom. Same jeże mogą 
być nosicielami wielu patogenów, 
jak choćby gronkowca złocistego. 
Dlatego też nie należy dotykać tych 
ssaków gołymi rękoma, ponieważ 
po ukłuciu igłą może dojść do za-
rażenia rany.

Kret „podkopuje”, na szczęście 
ziemię…

W przeciwieństwie do jeży, kret 
europejski (Talpa europaea) nie jest 
zwierzęciem darzonym szczególną 
sympatią. O ile nie stanowi on zagro-
żenia dla zdrowia ludzi czy zwierząt 
domowych, o tyle jest częstym utra-
pieniem dla osób dbających o swoje 
ogrody. Krety praktycznie całe ży-
cie spędzają w podziemnych kory-
tarzach, które drążą na głębokości 
do 0,5 m pod powierzchnią gruntu. 
Aby zapewnić w nich odpowiednią 
cyrkulację powietrza oraz pozbyć 
się wykopanej ziemi, zwierzęta te 
co pewien czas wykopują piono-

we korytarze przebijające grunt. 
Na powierzchni ich wyloty two-
rzą charakterystyczne kopce zwane 
kretowiskami. Jest to jedyna dzia-
łalność kretów, przez którą są one 
niekiedy wręcz znienawidzone przez 
ludzi. Krecie kopce szpecą staran-
nie pielęgnowane trawniki i ogród-
ki, a zapobieżenie ich powstawaniu 
nie jest proste. Najskuteczniejszym 
sposobem jest położenie na obsza-
rze całej działki siatki z mocnego 
tworzywa o oczkach o średnicy 15-
20mm na głębokości 10cm, co nie 
pozwoli na przejście kreta, a jedno-
cześnie umożliwi swobodną pene-
trację gleby przez rośliny. Ważne, 
aby w przypadku braku np. podmu-

rówki lub wkopanego płotu, siatka 
na brzegach działki wychodziła na 
powierzchnię ziemi, ponieważ krety 
mogą dostać się pomiędzy nią, a po-
wierzchnię i tam drążyć tunele nie 
mogąc uciec niżej. Istnieją ponadto 
różnego rodzaju odstraszacze dźwię-
kowe i chemiczne lecz ich skutecz-
ność jest słaba. Krety dość szybko 
się do nich przyzwyczajają i po pew-
nym czasie nie zwracają już na nie 
żadnej uwagi. 

Spośród gryzoni lubiane 
są wiewiórki

Gryzonie są z całą pewnością 
najmniej lubianymi ssakami jakie 

Rzadko kiedy udaje się ujrzeć kreta. Najczęściej człowiek zmaga się z wytworami jego „działalności” – kre-
towiskami. (autor T. Kalinowski).

Kret europejski jest gatunkiem objętym w Polsce tylko częściową 
ochroną i można go zwalczać na obszarze: ogrodów, upraw ogrod-
niczych, szkółek, lotnisk, ziemnych konstrukcji hydrotechnicznych 
i obiektów sportowych (Rozporządzenie Ministra Środowiska z dnia 
12 października 2011 r. w sprawie ochrony gatunkowej zwierząt 
Dz.U. 2011 nr 237 poz. 1419).

Wiewiórki są zwierzętami obję-
tymi ścisłą ochroną gatunkową 
i  nie ma możliwości ich ewen-
tualnego legalnego odstraszania 
bez uzyskania pozwolenia Regio-
nalnej Dyrekcji Ochrony Środo-
wiska (RDOŚ).
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można spotkać w miastach. Wyją-
tek stanowią wiewiórki, które są 
urozmaiceniem parków. Okazuje 
się jednak, że trzeba wobec nich 
być ostrożnym. Wiewiórka ruda 
(Sciurus vulgaris) bywa agresyw-
na wobec prób jej łapania lub do-
tykania i może dotkliwie pogryźć. 
Jest to o tyle niebezpieczne, że ssa-
ki te mogą być nosicielami patoge-
nów chorobotwórczych, np. tok-
soplazmy, różnorodnych bakterii 
oraz wirusów. Ponadto na wiewiór-
kach pasożytują kleszcze, pchły 
oraz świerzbowce, które to pasożyty 
przy kontakcie fizycznym mogą się 
przenieść na człowieka. Dlatego też 
ważne jest, aby nie próbować doty-
kać tych zwierząt, a martwe usuwać 
w rękawiczkach. 

Niektóre gatunki są dużym utra-
pieniem mieszkańców miast

Największym problemem w mia-
stach są: myszy (mysz domowa – Mus 
musculus, mysz zaroślowa, polna i le-
śna – Apodemus sylvaticus, A. agrarius, 
A. flavicolis), szczur wędrowny (Rat-
tus norvegicus), karczownik (Arvicola 
terrestris), piżmak (Ondatra zibethicus), 
oraz nornica ruda i norniki (Myodes 
glareolus i Microtus sp.).

Gryzonie weszły do miast, ponie-
waż znajdują w nich sporo pokar-
mu i dogodne miejsca bytowania 
(szczególnie zimą), którym naj-
częściej są piwnice, garaże i wiele 
innych rzadko odwiedzanych po-
mieszczeń. Ssaki te charakteryzują 
się wysoką płodnością, mogą mieć 
kilka miotów w ciągu jednego roku, 
a w każdym rodzi się od kilku do 
kilkunastu młodych. Nie zapadają 
w sen zimowy i w związku z tym po-
wodują szkody przez cały rok. Poza 
oczywistymi szkodami natury este-
tycznej (chyba nikomu nie podoba 
się widok biegnącego ulicą szczu-
ra), gryzonie przenoszą bardzo wiele 
rozmaitych drobnoustrojów choro-
botwórczych. Na szczęście, najbar-
dziej groźne – bakterie wywołujące 
dżumę, zostały już praktycznie wy-

eliminowane z naszego kontynen-
tu. Obecnie najgroźniejszą chorobą 
jaką można się zarazić od gryzoni 
jest wścieklizna. Ponadto są one no-
sicielami toksoplazmozy, babeszjo-
zy, boreliozy, anaplazmozy, a także 
pasożytów takich jak choćby świerz-
bowce. Przed zakażeniem można się 
jednak łatwo uchronić. Nie wolno 
dzikich gryzoni brać w ręce, a tak-
że dotykać gołymi rękoma osobni-
ków padłych i przedmiotów przez 

nie zabrudzonych. Gryzonie ziem-
nowodne, czyli karczowniki i piż-
maki, kopiąc nory powodują szko-
dy w budowlach hydrotechnicznych 
takich jak wały przeciwpowodzio-
we i umocnienia brzegów. Populacja 
piżmaka przeżywa obecnie zapaść, 
co jest spowodowane pojawieniem 
się w naszym kraju jego naturalne-
go wroga jakim jest norka amery-
kańska. 

Nornice rude są pospolitymi gryzoniami na terenach podmiejskich. Może zdarzyć się, że zawitają w okolice 
domu. (autor T. Kalinowski).

Karczowniki można legalnie tępić na terenie sadów, ogrodów 
i  upraw leśnych, ponieważ w  tych miejscach są wyłączone spod 
ustawy o  ochronie gatunkowej zwierząt. Ochronie częściowej 
oprócz karczownika podlega również mysz zaroślowa, ale dla tego 
gatunku ustawodawca nie przewidział wyjątków w odstąpieniu od 
ochrony. Dlatego też na ewentualne jej tępienie czy odstraszanie 
potrzebna jest zgoda RDOŚ. Myszy, szczury wędrowne, piżmaki, 
nornica ruda i norniki (gatunki wymienione w tekście) nie podlega-
ją ochronie prawnej.
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Często zdarza się, że rolnik widzi 
szkody w swoich uprawach lecz nie 
ma pojęcia jakie zwierzę je spowo-
dowało. Rodzi to poważne implika-
cje praktyczne, ponieważ większość 
zabiegów ochronnych jest skalibro-
wana przeciwko konkretnym gatun-
kom, a na inne może efektywnie nie 
wpływać. Problem ten postanowi-
li zgłębić czescy naukowcy. Przyj-
rzeli się oni sposobom żerowania 
na tamtejszych polach trzech naj-
pospolitszych gatunków gryzoni: 
nornika zwyczajnego (Microtus 
arvalis), myszy zaroślowej (Apo-
demus sylvaticus) i myszy zielnej 
(Apodemus uralensis). Wszystkie te 
gatunki występują także w Polsce, 
z czego dwa pierwsze pospolicie, a 

mysz zielna nielicznie na stanowi-
skach w południowej części kraju. O 
wszystkich gatunkach gryzoni wia-
domo czym się odżywiają, jednak 
sposób w jaki żerują często pozosta-
je zagadką. Czesi umieścili w labo-
ratorium złapane osobniki powyż-
szych gatunków i obserwowali jak 
zgryzają dojrzałą kukurydzę. Oka-
zało się, że każdy z gatunków wy-
kazuje odmienne preferencje. Mysz 
zielna wspina się na szczyt rośliny i 
wyjada nasiona bezpośrednio z kol-
by. Mysz zaroślowa z kolei wspina 
się jedynie na wysokość około 20 
cm i na niej przegryza roślinę, po 
czym zjada nasiona z kolby leżącej 
na ziemi. Natomiast nornik w ogó-
le nie wspina się na roślinę, tylko 

stojąc na ziemi przegryza kukury-
dzę na wysokości około 8 cm. Na-
ukowcy wykazali, że zachowania 
te są normą dla każdego gatunku 
i to samo zaobserwowali w natu-
rze. Dzięki tej pracy rolnicy mogą 
po wyrządzonych szkodach poznać 
jakie zwierzę nawiedziło ich pole i 
zastosować odpowiednie środki za-
radcze wymierzone przeciwko kon-
kretnemu gatunkowi gryzonia.

Kistler C, Hegglin D, von Wattenwyl K, 
Bontadina F (2013) Is electric fencing an ef-
ficient and animal-friendly tool to prevent 
stone martens from entering buildings? Eu-
ropean Journal of Wildlife Research. Doi. 
10.1007/s10344-013-0752-5

PT&KD

Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Szkoda demaskuje szkodnika

Szczury wędrowne (Rattus norve-
gicus) są problemem w wielu dużych 
miastach całego świata, a walka z 
nimi pochłania sporo środków. Za-
tem, aby ułatwić zadanie służbom 
deratyzacyjnym, naukowcy starają 
się jak najlepiej poznać biologię i 
ekologię tych zwierząt. Znajomość 
ich zachowań jest szczególnie przy-
datna w opracowywaniu skutecz-
nych metod tępienia. Hiszpańsko-
-włoski zespół naukowców zbadał 
ostatnio czynniki meteorologiczne 
i sezonowe wpływające na częstsze 
wychodzenie szczurów na ulice 
miast, a więc tam, gdzie są widocz-
ne dla ludzi. Badania przeprowa-
dzono w Madrycie w ciągu dwóch 
lat. Badacze skorelowali dane o po-

jawach tych zwierząt z pogodą w 
danym dniu oraz z kalendarzem. Co 
ciekawe, okazało się, że najwięcej 
szczurów widywanych jest na uli-
cach w poniedziałki, a najmniej w 
weekendy i święta. Naukowcy przy-
puszczają, że spowodowane jest to 
większą aktywnością mieszkańców 
na świeżym powietrzu w te dni i 
szczury po prostu chcąc uniknąć 
spotkania nie opuszczają swoich 
schronień. Badacze nie sugerują 
dlaczego najwięcej szczurów wy-
chodzi w poniedziałki. Naszym 
zdaniem spowodowane jest to więk-
szą presją na znalezienie pożywie-
nia po weekendowej głodówce lub 
faktem, że po weekendzie na uli-
cach znajduje się więcej odpadków 

stanowiących pokarm. Kolejnym 
wnioskiem z badań jest wyraźna 
pozytywna korelacja między mini-
malną temperaturą i wilgotnością 
powietrza, a pojawami gryzoni i ne-
gatywna korelacja pojawów z opa-
dami atmosferycznymi. Ostatnim 
wynikiem badań jest fakt, że naj-
więcej szczurów na ulicach jest la-
tem. Ten wynik jest oczywisty, po-
nieważ o tej porze roku najłatwiej 
zwierzętom odchować potomstwo. 

Uria IT, Mahiques JM, Gras LM (2013) 
Temporal Distribution and Weather Cor-
relates of Norway Rat (Rattus norvegicus) 
Infestations in the City of Madrid, Spain. 
EcoHealth 10: 137–144

PT&KD

Szczury lubią poniedziałki
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GGatunki inwazyjne to organizmy 
„nieprzyjazne dla tubylców”, które są 
w stanie wygrać konkurencję i opa-
nować pewną przestrzeń. 

Im lepiej tym… gorzej
Siła tkwi w obcości. O ile w ich 

naturalnym środowisku. w wyni-
ku ewolucji, pewne organizmy mo-
gły przystosować się do koegzysten-
cji, pasożytowania czy żerowania na 
nich, o tyle w nowym środowisku ta-
kich „czyhających” wrogich organi-
zmów z powodów oczywistych jest 
znacznie mniej. A więc cechy pożą-
dane z punktu widzenia ich upra-
wy, takie jak: odporność na choro-
by, brak szkodników, szybki wzrost 
czy plenność są jednocześnie zwia-
stunami potencjalnego zagrożenia 
dla środowiska naturalnego. Krótko 
mówiąc im lepiej tym gorzej. 

Zaczyna się niewinnie
Sadzone początkowo w ogrodach 

i parkach rośliny inwazyjne przedo-
stają się do środowiska i w niekon-
trolowany sposób rozprzestrzenia-
ją, zagrażając gatunkom rodzimym. 
Twierdzenie, że nie ma nic złego we 
wzbogacaniu różnorodności naszej 
flory (uboższej od amerykańskiej 
czy azjatyckiej) o nowe gatunki jest 
błędem. Dowodem na to są: klon je-
sionolistny i barszcz Sosnowskiego. 
Pierwszy z wymienionych gatunków 
skutecznie eliminuje wierzby i to-
pole z łęgów nadwiślańskich, two-
rząc w zasadzie monokultury. Drugi 
kolonizuje obrzeża pól, lasów, łąki 

i parki, znacznie je zubożając oraz 
stanowiąc duże zagrożenie dla zdro-
wia, a nawet życia ludzi i zwierząt. 
W tym przypadku „wzbogacenie” 
różnorodności biologicznej wyglą-
da więc tak, że dwa gatunki zastą-
piły całe zestawy taksonów cha-
rakterystycznych do niedawna dla 
krajobrazu Polski.

Oczywiście istnieją również bar-
dziej wymierne konsekwencje obec-
ności inwazyjnych gatunków obcych. 
Jak podaje GDOŚ, roczne szkody 
spowodowane przez gatunki obce 
w Stanach Zjednoczonych, Brazylii, 
Południowej Afryce, Wielkiej Bryta-
nii, Indiach oraz Australii wynoszą 
około 100 miliardów USD. 

Są regulacje prawne, 
ale to za mało

Wagę problemu dostrzeżono w Mi-
nisterstwie Środowiska i w ustawie 
o ochronie przyrody (Dz. U. z 2013 
r. poz. 627 i 628), w art. 120. ust. 
1. umieszczono zakaz wprowadza-
nia do środowiska przyrodniczego 
oraz przemieszczania w nim roślin, 
zwierząt lub grzybów gatunków ob-
cych. Jednocześnie jednak wpro-
wadzone zostało odstępstwo od po-
wyższej zasady: „zakazu, o którym 
mowa w ust. 1, z wyjątkiem gatun-
ków, które w przypadku uwolnienia 
do środowiska przyrodniczego mogą 
zagrozić gatunkom rodzimym lub 
siedliskom przyrodniczym, nie sto-
suje się do wprowadzania do środo-

Nie dopuścić do inwazji
Rodzime czy obce?

dr inż. Piotr Ogrodowczyk, mgr inż. Rafał Kołodziejczyk – Departament Hodowli i Ochrony Roślin Ministerstwo Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi w Warszawie

Generalna Dyrekcja Ochrony Środowiska podjęła prace nad przygotowaniem kodeksu postępowania 
w ogrodnictwie, w celu ograniczenia rozprzestrzeniania się inwazyjnych gatunków roślin obcego po-
chodzenia. Przestrzeganie jego zapisów ma jednak wynikać z dobrowolnej deklaracji każdego zaintere-
sowanego. A zatem, czy to słuszna decyzja i właściwie po co kodeks powstaje?

Klon jesionolistny na łęgach nadwiślańskich Warszawy.
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wiska przyrodniczego i przemiesz-
czania w tym środowisku roślin:
1. przy zakładaniu i utrzymywaniu 

terenów zieleni oraz zakładaniu 
i utrzymywaniu zadrzewień, poza 
lasami i obszarami objętymi for-
mami ochrony przyrody;

2. wykorzystywanych w ramach racjo-
nalnej gospodarki leśnej i rolnej”.
Minister Środowiska w  poro-

zumieniu z Ministrem Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi wydał również roz-
porządzenie określające listę roślin, 
zwierząt i grzybów gatunków obcych, 
które w przypadku uwolnienia do 
środowiska przyrodniczego mogą 
zagrozić gatunkom rodzimym lub 
siedliskom przyrodniczym.

Dlatego kodeks
Analizując zacytowane przepisy 

można dojść do wniosku, że mimo 
słusznych regulacji prawnych, ogra-

niczenie wprowadzania inwazyjnych 
gatunków do środowiska zależy wy-
łącznie od świadomości osób wyko-
rzystujących te organizmy, czy to 
w działalności komercyjnej, czy też 
hobbystycznej. Prawdopodobnie, 
między innymi z tego powodu podję-
to decyzję o przygotowaniu kodeksu.

Podobne rozwiązania wprowadzi-
ły wcześniej inne kraje, stosowny 
dokument przyjęła również Rada 
Europy. Za tymi działaniami pro-
wadzone są kampanie informa-
cyjne, warsztaty robocze, a nawet 
uruchamiane specjalne fundusze, 
które mają pomóc w walce z ga-
tunkami inwazyjnymi. Przedsię-
biorstwa prywatne, mimo braku 
formalnego wymogu stosowania 
się do tego typu zaleceń (nie doty-
czy to rozporządzeń i ustaw, które 
są obowiązkowe), „podchwyciły” 
tę nową tendencję i wykorzystują 

w swojej działalności coraz więcej 
gatunków rodzimych, często pod-
kreślając to w swoich prospektach 
informacyjnych. 

Zakładając, że świadomość spo-
łeczna będzie coraz wyższa, warto 
już teraz przygotować odpowied-
nią ofertę, uwzględniającą wyko-
rzystywanie gatunków rodzimych 
lub obcych niskiego ryzyka i zaist-
nieć w świadomości odbiorców jako 
podmiot dbający o środowisko. Po-
nadto należy uwzględnić fakt, że ta 
sytuacja jest niezwykle dynamicz-
na i  lista gatunków inwazyjnych 
może się znacznie wydłużyć. W ta-
kiej sytuacji konieczne będzie więc 
wykorzystywanie rozwiązań alter-
natywnych, czyli wybór wyłącznie 
gatunków rodzimych. 

Barszcz Sosnowskiego stanowi duże zagrożenie dla zdrowia, a nawet życia ludzi i zwierząt.
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Pochodzi z Kaukazu, skąd roz-
przestrzenił się na obszar Europy 
środkowej i wschodniej, gdzie stał się 
rośliną inwazyjną. Należy do rodzi-
ny selerowatych (baldaszkowatych). 
Jest rośliną dwuletnią. W pierwszym 
roku pojawia się rozeta, w drugim po-
wstają pędy nasienne, które owocują, 
po czym roślina zamiera. Czasami 
zdarza się wydłużony okres wege-
tacji barszczu, kiedy po pierwszym 
roku z utworzonej rozety nie wyra-
stają pędy nasienne. Wówczas roślina 
przeobraża się w wieloletnią, a na-
siona pojawiają się znacznie później, 
w drugim, a nawet trzecim roku.

Wszystko zaczęło się w byłym 
bloku wschodnim

W latach 50. ubiegłego wieku, 
w byłym ZSRR poszukiwano no-
wych, szybko rosnących roślin, któ-
re nadawałyby się na tanią paszę dla 
zwierząt. Spośród wielu badanych 
wybrano barszcz Sosnowskiego i za-
częto go uprawiać na szeroką ska-
lę w kołchozach całego ZSSR. Był 
bardzo plenny, bogaty w składniki 
pokarmowe, głównie białko i wę-
glowodany, dawał plony wyższe niż 
kukurydza i nie zarastał chwasta-
mi. Z czasem zaczęły go wprowa-
dzać do uprawy inne kraje bloku 
wschodniego, jako dobrze rokującą 
roślinę pastewną. Niebawem trafił 
też do Polski…

Szybko zawiódł oczekiwania
W naszym kraju uprawa barszczu 

ruszyła na początku lat 70 ubiegłego 

wieku, głównie w rejonach Podhala, 
Podkarpacia i podgórza Sudeckiego. 
Bardzo szybko okazało się jednak, że 
nie spełnia wiązanych z nim oczeki-
wań. Zbiór wybujałych roślin, które 
osiągały często 4 m wysokości, był 
bardzo trudny, a bezpośredni kon-
takt z barszczem powodował u lu-
dzi silne oparzenia skóry i zapale-
nie spojówek. Na dodatek, świeża 
pasza szkodziła zwierzętom, bo po-
wodowała podrażnienie przewodu 
pokarmowego, biegunkę, nudności 
i krwotoki wewnętrzne. Zwierzęta 
nie chciały też jeść przygotowywanej 
z barszczu kiszonki, a mleko i mię-
so miało anyżkowy posmak. W ta-
kiej sytuacji zaczęto wycofywać się 
z uprawy barszczu Sosnowskiego 
i likwidować jego plantacje.

Nie dał za wygraną
Rozprzestrzenił się samoistnie 

(jedna roślina wydaje około 40 ty-
sięcy nasion, które są roznoszone 

W pierwszym roku, do końca wegetacji jesiennej, roślina tworzy rozetę wysokości 15-35 cm, która na wiosnę 
wybija w łodygę.

Liście mają kształt trójkątny z trójdzielnie naciętą 
blaszką. Ich rozmiary są ogromne – blaszka osiąga 
nawet 120 cm długości, a cały liść łącznie z ogon-
kiem aż 200 cm.

Barszcz Sosnowskiego
Niebezpieczna inwazja

mgr inż. Maria Olejarska, dr inż. Paweł Olejarski – Instytut Ochrony Roślin – Państwowy Instytut Badawczy w Poznaniu

Barszcz Sosnowskiego (Heracleum sosnowskyi), zwany również zemstą Stalina, miał być tanią i dobrą paszą 
dla zwierząt. Rzeczywistość okazała się zupełnie inna… Stał się rośliną niezwykle kłopotliwą, która w spo-
sób inwazyjny zajmuje tereny, na których się pojawia. Rozrasta się w niebywałym tempie, a jej zwalczanie 
jest bardzo trudne. Dodatkowo wytwarza silne toksyny, niebezpieczne dla ludzi i zwierząt.

P
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przez wiatr, wodę i ptaki). Początko-
wo zajmował działki, ugory, obrzeża 
lasów, rowy przydrożne i łąki. Obec-
nie jest bardzo kłopotliwy na polach 
uprawnych oraz w leśnictwie. W cią-
gu 7-8 lat potrafi wtargnąć 100-150 
m w głąb młodnika świerkowego, 
eliminując młode drzewka. W na-
szych warunkach nie ma wrogów 
naturalnych i Polska jest idealnym 
środowiskiem do jego wzrostu i roz-
woju. Obecnie barszcz Sosnowskie-
go można spotkać w całym kraju, 
zwłaszcza na południu.

Trudno go pokonać
Dorosła roślina przypomina ko-

per – gigant, osiąga od 1 do 4 me-
trów wysokości. Jest silnie osadzona 
w glebie dzięki korzeniowi palowe-
mu rozgałęzionemu w górnej części 
i sięgającemu nawet do 2 m głębo-
kości. Aby nasiona, będące zarazem 
owocem rośliny, mogły wykiełkować, 
potrzebują odpowiednio długiego 
(od 60 do 90 dni) okresu stratyfika-
cji (przebywania) w temperaturze 
od 2 do 5oC, co następuje w czasie 
zimy. Siłę kiełkowania zachowują 
czasami nawet dłużej niż 4 lata. Mło-
de liście przybierają kształt podłuż-
ny, następnie półokrągły, a ostatecz-
nie trójkątny z trójdzielnie naciętą 
blaszką. Dorosłe liście mają bardzo 
duże rozmiary, sama blaszka może 

mieć nawet 120 cm długości, a cały 
liść łącznie z ogonkiem może dora-
stać do 200 cm. Liście układają się 
w rozetę, która w pierwszym roku 
wzrostu sięga od 15 do 35 cm ponad 
ziemię. W maju z rozety wyrasta ło-
dyga, która może mieć średnicę oko-
ło 12 cm. Liście i łodyga barszczu od 
strony wewnętrznej są lekko owłosio-
ne. Kwiatostan składa się z baldasz-
ków (od 4 do 6), tworzących sporej 
wielkości baldachim. Baldach cen-
tralny, największy i widoczny z da-
leka, ma średnicę od 30 do 75 cm. 
Z kwiatostanu wydostają się nasio-
na, których okres dojrzewania przy-
pada na lipiec, zwłaszcza drugą jego 
połowę. Barszcz Sosnowskiego jest 
objęty zakazem rozmnażania, ho-
dowli i sprzedaży na terenie Polski.

Parzy i uczula
Styczność z barszczem, ze względu 

na jego właściwości parzące, przy-
nosi fatalne skutki dla człowieka 
i zwierząt. Poparzenia II i III stopnia 
powoduje zarówno kontakt z samą 
rośliną (parzą wszystkie jego czę-
ści!), jak i sokiem. Diagnoza opa-
rzenia jest w pierwszym momencie 
trudna, ponieważ wyraźnie oznaki 
nie występują od razu. W miejscach 
poparzonych, pod wpływem promie-
niowania słonecznego lub kontaktu 
z potem czy wodą, po kilku godzi-

nach pojawiają się bąble, przecho-
dzące czasem we wrzodziejące rany, 
a w najgorszych przypadkach nawet 
martwicę skóry. Blizny po oparze-
niach utrzymują się długo, nieraz 
pozostają do końca życia. Poparze-
nia barszczem mogą też prowadzić 
do bielactwa, czyli zaniku pigmen-
tu w skórze.

W upalne dni barszcz wydziela lot-
ne olejki eteryczne, które wdychane 
w większych stężeniach mogą wywo-
ływać podrażnienie układu oddecho-
wego, zapalenie spojówek, zawroty 
głowy, wymioty, a nawet zaburze-
nia świadomości. Osoby szczególnie 
wrażliwe mogą zareagować wstrzą-
sem anafilaktycznym (tak jak w przy-
padku użądlenia przez pszczołę lub 
osę). Wstrząs objawia się niewydol-
nością krążenia i oddychania, co 
może prowadzić nawet do śmierci. 
Część osób reaguje nietypowo, np. 
zapaleniem stawów lub krtani.

Należy unikać bezpośredniego 
kontaktu z tą rośliną. W razie ko-
nieczności chronić skórę, ubierając 
się szczelnie, najlepiej w strój z ma-
teriałów syntetycznych i wodood-
pornych oraz rękawice z długimi 
rękawami. Materiały z włókien na-
turalnych, np. bawełny i lnu wchła-
niają sok i są penetrowane przez 
włoski barszczu. Jeżeli dojdzie do 
kontaktu z rośliną, należy przemyć 

Łodyga barszczu jest gruba i owłosiona, niekiedy 
osiąga średnicę 12 cm.

Kwiatostan składa się z baldaszków tworzących baldachim, który może osiągać średnicę od 30 do 75 cm. 
W walce z barszczem skuteczne jest ich usuwanie, pod warunkiem, że jest wykonane w odpowiednim terminie.
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skórę zimną wodą z mydłem i za-
stosować miejscowo środki przeciw 
oparzeniom. Objawy zapalne zmniej-
szają zastosowane miejscowo maści 
kortykosteroidowe. Należy unikać 
ekspozycji podrażnionych miejsc 
na światło słoneczne, przynajmniej 
przez 48 godzin. W razie utrzymy-
wania się bólu i pęcherzy skontak-
tować się z lekarzem.

Najłatwiej zwalczać 
go mechanicznie

Żaden ze sposobów zwalczania 
barszczu Sosnowskiego (np. ścinanie 
roślin, podcinanie korzeni, usuwanie 
baldachów) nie daje efektu natych-
miastowego, w postaci całkowitego 
zniszczenia roślin. Pożądany efekt 
można uzyskać dopiero po 3-4 la-
tach. Dobry skutek przynosi nisz-
czenie rozet jednorocznych w porze 
jesiennej i to zarówno z wykorzy-
staniem specjalistycznego sprzętu, 
jak i ręcznie, przy pomocy narzę-
dzi ogrodniczych, najlepiej motyk.

W drugim roku wzrostu barszcz 
można niszczyć maksymalnie do 
okresu pojawienia się i dojrzewania 
kwiatostanu, jednak zawsze przed 
owocowaniem. Nie dopuszcza się 
w ten sposób do wytwarzania na-
sion. W przypadku występowania 
pojedynczych roślin, albo mało licz-
nych stanowisk, dobry efekt w wal-
ce z barszczem daje podcinanie ro-
ślin (możliwie jak najbliżej ziemi) 
i wykopywanie korzeni. Należy to 
wykonywać dwukrotnie w czasie 
wegetacji, najlepiej wczesną wiosną 
i w połowie lata.

Na nieco większych areałach, sku-
teczną metodą jest wykaszanie roślin, 
przy czym im niżej są koszone, tym 
mniejsze prawdopodobieństwo ich 
odrastania. Częste koszenie „męczy” 
barszcz, czyli osłabia rośliny, ale ich 
nie likwiduje, bo szyjka korzeniowa, 
z której odrastają nowe pędy znajduje 
się 3-4 cm pod powierzchnią ziemi. 
Aby koszenie przyniosło oczekiwany 
efekt, należy je powtórzyć 2-3 razy 
w czasie wegetacji. Można je wspo-

móc środkami przeznaczonymi do 
zwalczania chemicznego barszczu, 
ponieważ „zmęczone” rośliny sta-
ją się z czasem bardziej podatne na 
chemikalia i szybciej „padają”.

Skuteczne jest także usuwanie bal-
dachów, ale tylko wykonane w od-
powiednim terminie. Ścięte zbyt 
wcześnie, szybko regenerują i wy-
twarzają nowe kwiatostany, a usu-
nięte zbyt późno, to próżna praca, 
bo dojrzałe nasiona wcześniej osy-
pują się do gleby.

W walce z barszczem bardzo po-
mocne są też zabiegi agrotechnicz-
ne, takie jak orka i bronowanie. Orka 
płytka niszczy przede wszystkim 
wschody barszczu, orka głęboka ro-
śliny starsze, ale wymaga dokładne-
go usunięcia ich pozostałości, aby 
nie odrastały. Orka ogranicza także 
liczbę kiełkujących nasion.

Brakuje środków chemicznych
W warunkach Polski na dzień dzi-

siejszy nie ma bezpośrednich zaleceń 
zwalczania barszczu Sosnowskiego, 
ale ogólne zalecenia stosowania gli-
fosatu do nieselektywnego zwalcza-
nia zbędnej roślinności, upoważniają 
do wykorzystania tej substancji czyn-
nej do walki z barszczem. Stosowa-
ny w niższych dawkach niszczy ro-
śliny barszczu w fazie rozet, dawki 
pośrednie zleca się na jednoroczne 
rośliny wchodzące w okres kwitnie-
nia lub na rośliny osłabione poprzed-
nim zabiegiem, a dawki wyższe na 
rośliny dorosłe. Glifosat działa po-
dwójnie. Późne zabiegi z jednej stro-
ny osłabiają lub niszczą wieloletnie 
rośliny barszczu, a z drugiej osłabia-
ją siłę kiełkowania nasion.

Dobre efekty w walce z barszczem 
daje metoda mechaniczno-chemiczna 

Dorosłe rośliny imponują wzrostem – osiągają ponad 4 m wysokości i zdecydowanie dominują nad 
człowiekiem.
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polegająca na skoszeniu roślin i za-
stosowaniu glifosatu bezpośrednio 
na zranione i jeszcze nie zasklepio-
ne uszkodzenia. Wtedy środek działa 
szybciej i lepiej wnika do ich wnętrza.

Osoby prowadzące zabiegi zwal-
czania barszczu Sosnowskiego, bez 
względu na formę, czy metodę walki, 
muszą być dokładnie poinformowa-
ne o szkodliwości oraz toksycznych 
i parzących właściwościach tej ro-
śliny. Ponadto, obowiązkowo muszą 
być wyposażone w odzież ochronną, 
uniemożliwiającą bezpośredni kon-
takt ciała z rośliną.

Jest na liście gatunków obcych
W dniu 4 października 2011 r. zo-

stało opublikowane, a 5 kwietnia 2012 
r. weszło w życie, rozporządzenie Mi-
nistra Środowiska z dnia 9 września 
2011 r. w sprawie listy roślin i zwie-
rząt gatunków obcych, które w przy-
padku uwolnienia do środowiska 
przyrodniczego mogą zagrozić gatun-
kom rodzimym lub siedliskom przy-
rodniczym (Dz. U. Nr 210, poz. 1260).
Na listę tę wpisano także barszcz So-
snowskiego, ze względu na jego in-
wazyjny charakter i niebezpieczeń-
stwo, jakie może stanowić dla ludzi 

i zwierząt. Umieszczenie tego gatun-
ku w tym rozporządzeniu jest zwią-
zane z objęciem go zakazami zawar-
tymi w art. 120 ust. 1 i 2 ustawy z 16 
kwietnia 2004 r. o ochronie przyrody. 
Wprowadzanie do środowiska przy-
rodniczego, przemieszczanie w tym 
środowisku, sprowadzanie do kra-
ju, przetrzymywanie, prowadzenie 
hodowli, rozmnażanie i sprzedaż na 
terenie kraju w przypadku tych ga-
tunków jest zabroniona.

Dopłaty były, ale czy będą?
W ostatnim czasie do Minister-

stwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi co-
raz częściej zgłaszają się osoby in-
formujące o potrzebie zwalczania 
barszczu Sosnowskiego. Czy będzie 
możliwość uzyskania dofinansowa-
nia z Narodowego Funduszu Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki Wod-
nej na walkę z tą rośliną przez osoby 
fizyczne, organizacje pozarządowe, 
czy też przedsiębiorstwa?

Do połowy czerwca br. można było 
składać wnioski o dofinansowanie 
zwalczania barszczu Sosnowskie-
go, jako inwazyjnego gatunku obce-
go w ramach Mechanizmu Finanso-
wego EOG (tzw. środki norweskie). 

Do początku października br. moż-
na było uzyskać pieniądze w ramach 
programu priorytetowego NFOŚiGW 
„Ochrona przyrody i krajobrazu”, ko-
lejny program priorytetowy w tym 
zakresie nie został jednak jeszcze za-
twierdzony. W ramach Instrumentu 
Finansowego LIFE+ dofinansowa-
nie zwalczania gatunków inwazyj-
nych możliwe było tylko na obsza-
rach Natura 2000, ewentualnie jako 
przetestowanie nowych technologii, 
również poza nimi (przedsięwzięcia 
o charakterze demonstracyjnym lub 
innowacyjnym). W przypadku uzy-
skania dofinansowania z LIFE+ be-
neficjenci mogli liczyć na współfinan-
sowanie ze środków NFOŚiGW, ale 
nabór wniosków na lata 2007-2013 
został zakończony pod koniec czerw-
ca br., a LIFE 2014-2020 jest jeszcze 
w fazie projektowania. Projekt Pro-
gramu Operacyjnego Infrastruktura 
i Środowisko 2014-2020 (z 26 sierpnia 
2013 r.) nie zawiera zapisów bezpo-
średnio wskazujących na możliwość 
finansowania zwalczania obcych ga-
tunków inwazyjnych. Można z tego 
wnioskować, że w perspektywie 2014 
– 2020, zakres ten przewidywany jest 
do wsparcia w ramach regionalnych 
programów operacyjnych. 

Obecnie barszcz Sosnowskiego jest bardzo kłopotliwy na polach uprawnych i w leśnictwie.
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Reklama na okładce:
2. i 3. str. okł. – 1300 PLN
4. str. okł. – 1500 PLN

Reklama wewnątrz biuletynu:
3. str. – 1300 PLN
strona A4 – 1000 PLN
2/3 str. – 750 PLN
1/3 str. – 450 PLN
1/2 str. – 600 PLN

Wkładki do wydania:
Jedna kartka A4 – 600 PLN
Każda następna – 400 PLN
Artykuł sponsorowany (za każdą rozpo-
czętą stronę) – 500 PLN

Podane ceny nie zawierają podatku 
VAT. Przy zleceniu serii czterech reklam 
w kolejnych numerach, czwarta reklama 
– 40% rabatu.

Ceny reklam
na rok 2013

Rada Programowa
Przewodniczący Rady Programowej – prof. dr hab. Andrzej Siwicki
Członkowie: prof. dr hab. Alicja Buczek, prof. dr hab. Jarosław Buszko,
prof. dr hab. Stanisław Ignatowicz, doc. dr hab. Kazimierz Kita,
dr Tadeusz Kolbuszewski (Sekretarz), prof. dr hab. Krzysztof Kwiatek,
prof. dr hab. Jan Nawrot, prof. dr hab. Jan Uradziński

Redakcja
Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji,
Dezynsekcji i Deratyzacji
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Prenumeratę instytucjonalną można za-
mawiać w  oddziałach fi rmy Kolporter S.A.
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http://sa.kolporter.com.pl/
Prenumeratę można zamawiać również bezpośred-
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Pułapka na srebrzyki z atraktantem
-  w ofercie firmy THEMAR!NOWOŚĆ

Themar Import-Eksport Sp. z o.o., ul. Wyczółki 75, 02-820 Warszawa

tel./fax: 22 894 60 00, tel. 22 42 567 43, e-mail: biuro@themar.com.plwww.themar.com.pl

- wyłącznie 
  substancje wabiące
- do zastosowania
  w każdym pomieszczeniu
- monitoruje obecność
  rybików poprzez ich
  odławianie

naturalne

PUŁAPKA
NA SREBRZYKI
Z ATRAKTANTEM

Pułapka służy do monitorowania obecności rybików poprzez ich odławianie.
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Najszybszy i najbardziej 
efektywny preparat do 
profesjonalnej deratyzacji

Dostępny w 4 formach użytkowych: 

Secure (kostka 20 gram) 

Pasta (saszetka 15 gram) 

Gryzki Woskowe (kostka 4 gram) 

Pałeczki

BASF
Pest Control Solutions

Najszybszy preparat do profesjonalnego tępienia populacji gryzoni
Dostarcza dawkę letalną po jednorazowym pobraniu preparatu
Oszczędza czas i koszty aplikacji
Skuteczny wobec populacji odpornych na inne antykoagulany

BASF Polska Sp. z o.o., Pest Control Solutions, Al. Jerozolimskie 154, 02-326 Warszawa
tel. (22) 570 98 29, fax (22) 570 97 92, www.pestcontrol.basf.pl

Stosując produkt biobójczy należy przestrzegać środków bezpieczeństwa. Przed zastosowaniem zapoznaj się 
z treścią etykiety i informacjami dołączonymi do produktu. 

 (kostka 20 gram) 
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